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dla wysłuchania sprawozdania z jego poselskiej 
nie-czynnośei. Zresztą pan J. K. w swem spro
stowania wymienia wprawdzie dzień, w którym 
grono wyborców i obywateli zaszczyciło go wo
tum zaufania, ale nie wymienia miejscowości, 
gdzie to się stało, i nie wymienia liczby wybor
ców, którzy to uczynili. Więc może ta ceremo
nia odbyła się w Mądzielówce, we dworze, lub w 
okolicznej miejscowości, w gronie przyjaciół — 
sąsiadów? a owem gronem było tylko kilka lab 
kilkanaście osób?... Lecz w takim razie byłoDy 
to dowodem, że pan J. K. nie do poselskiego, lecz 
do dyplomatycznego zawodu jest zupełnie uzdol
niony, gdyż bardzo dyplomatycznie umie spro
stowanie układać.

L W Ó W  d. 27 maja

(Sprostowanie pana Józefa Krzysztofowicza. — 
Stanowisko Ignatiewa. -  Banda moskiewskich ocho
tników.   K o r e s p o n d e n c ją  lwowska w Noto. Wre-
mia. — Bo dziejów źydowlzmn. — Sprostowanie 
p.' Hausnera w 'Penie - Lloydzie. — Cesarz o pra- 
caeh Bady państwa.)

Do Redakcji Gazety Nat udowej we Lwowie!
Na podstawie § 19. ustawy prasowej raczy 

Redakcja umieścić w łamach swego pisma nastę
pujące sprostowanie, co do artykułu w nr. 117 
z d. 23. maja b. r. na czele swego pisma pod 
tyt. „Ponowna kandydatura p Józefa Krzyszto 
łowicza" umieszczonego.

Nigdy żadna deputacja nie była u mnie w 
celu robienia mnie przedstawień, abym w doiL- 
nie przesiadywał, przeciwnie grono wyborców i 
obywateli na d. 22. kwietnia r b. wysłuchawszy 
powody mego niegłosowania lub niebycia w Ra
dzie państwa, zaszczyciło mnie swem Wotum za
ufania. Na tem kończę wszelką polemikę dzien
nikarską

Mądzielówka d. 25. maja 1882.
Józef Krzysztofowicz.

Gazeta Narodowa napisała, że deputa 
eja była wysłana. I istotnie rzecz się tak miała. 
Tyłko, że nim ta deputacja zdołała wykonać po
lecenie jej dane, pan Józef Krzysztofowicz wy- 
jechał do Wiednia. O tem wiedzieliśmy, i dlate
go napisaliśmy, nie ie deputacja była u p. K., 
lec* tylko, ie  była wysłana! Ci, co ją wysyłali, 
tłumaczyli sobie ten wyjazd chęcią pana J. R  
uprzedzenia depuUcji.

Co do drugiego - faktu, ca który się p. K. 
powołwje, Ze grOno wyborców i obywateli, wy
słuchawszy powody jego niegłosowania i nieby
cia w Radzie państwa, zaszczyciło go swem wo
tum zaufania, to jest rzeczą dla nas wcale no
wą. Myśmy jedynie słyszeli w Wiedniu w mar
cu, że p. J. K. na zarzuty delegatów, dlaczego 
siedzi -ciągle w domu a nie pełni przyjętych na 
siebie obowiązków posła, miał odpowiadać, iż 
czyni to z powodu, ie  wyborcy jego żądają, aby 
nie jeździł do Rady państwa. Lecz wiadomości 
tej nie mogliśmy dawać wiary, gdyż niepodobna 
było przypnszczać, aby się znaleźli tak ograni
czeni wyborcy, itórzyby żądali od swego posła, 
iżby nie reprezentował ich w parlamencie, do 
którego go wysłali, i tam nie bronił ich intere
sów. Tymczasem z.pisma pana J. &  dowiaduje 
u y  *ię, że za niegłosowanie i niebycie w Ra 
diie państwa zaszczycili go nawet wotum zań 
fanial

Tylko jedna okoliczność wprowadza nas w 
wątpliwość. Poseł, gdy ma sprawozdanie z swych 
czynności składać, zwołuje publicznie wyborców, 
i publicznie, coram populo zdaje sprawę. Wtedy 
tylko wotum zaufania lub niezaufania ma walor. 
Dotąd jednak nie słyszeliśmy znizkąd, aby pan 
Krzysżtofowicz zwoływał zgromadzenie wybor
ców swych, w trzech powiatach rozrzuconych.

Berlin, jak się zdaje, ua serjo tym razem 
wierny w bliski upadek Ignatiewa i w przyjście 
delikowa do steru. Na czem jast opartą ta jego 
wiara — nie wiemy, bo przecież nie przypusz
czamy, aby tylko na tej pogłosce, jak np , że 
Ignatiew nie otrzymał od dwóch tygodni au- 
djencji u cara, lub na tym fakcie, że Melików 
audjenoję otrzymał. A fetabardziej przypuszczać 
tego nie chcemy, że pragnęlibyśmy naprawdę 
aby już raz skończyła się ta do nieskończoności 
nudna historja z ciągle zapowiadanym i ciągle 
odwoły wanym, upadkiem Ignatiewa Bo nie jestże 
to oburzające ? ! Minister, który ma sobie po
wierzoną tekę spraw wewnętrznych, a tymcza
sem nie dbą o te sprawy, lecz prowadzi na wiel 
ką skałę akcję rewolucyjną na poln międzyple- 
miennem i międzynarodówem; który podnieca w 
ludzie najdziksze chuci i na pastwę tych chuci 
wydaje parę milionów żydów ; który w mocar
stwach ościennych, po za plecami Giersa, prowa
dzi agitacje polityczne, jak to opisała wczorajsza 
nasza korespondencja z półwyspu Bałkańskiego i 
którego każdy krok nacechowany jest nie do
brem kraju, ale jakąś szatańską tendencją; wre
szcie minister, którego cała Europa i wszyscy 
liberalnie myślący Moskale pragnęliby usunąć ; 
taki minister mimo to trzyma się u steru, dzięki 
ternu, że wyzyskuje tchórzostwo swego monar
chy i wpaja w niego przekonanie, że bea niego 
spotkać go może uSnlistyczny zamach. Za drogo 
okupują Europa i Moskwa ten spokój carski.

Jako pendant do faktu o liście Ignatiewa z 
stampili* ministerjalną, który odczytał Bułga
rom p. Chitrowo — rzecz podana w wczoraj
szej naszej korespondencji z półwyspu Balkań 
skiego, na którą zwracamy uwagę prasy za- 
gnanicznej — jako więc pendąnt do tego faktu, 
zanotowujewy 'to co'nam przynosi dzisiejsza po
czta w sprawie skonfiskowanego w Serbii trans
portu moskiewskiej broni i zaaresztowaniu sześć
dziesięciu Moskali, udających się z tą bronią do 
Bośnii. Banda ta, złożona z Moskali, & zostają
ca pod przewodnictwem kilku Czarnogórców ja
ko przewodników, przeprawiała się ku granicy 
bośniackiej, z powoda jednak wylewu jakiejś 
rzeki górskiej, przeprawić się nie mogła i skry
ła się na terytorjnm serbskiem. Tu ją rozbrojo
no i internowano. Owoż czyn ten rządu serb
skiego wywołał dość ostrą polemikę między o- 
pozycyjnemi dziennikami serbskiemi a rządowe- 
ini Pierwsze uznały to jako zdradę sprawy sło
wiańskiej w ogóle, a wielko-serbski6j w szcze
gólności. Zasługuje, jednak na uwagę to, co w 
odpowiedzi twierdzi rządowy organ serbski Wi- 
delo. Po umotywowaniu postępku rządowego, 
występuje on ostro przeciw „braeiom-słowiano- 
filom" moskiewskim i powiada, że minęły już 
czasy, kiedy Serbia była igraszką w ręku Mo
skwy i ślepem narzędziem jej planów. „Moskwa, 
pisze Widelo — powinna przecie już raz przyjść 
do przekonania, że po pierwsze, Serbowie chcą 
pozostać samoistnymi panami swej woli; 2) że 
Serbia przedewszystkiem wymaga pokoju; 3) że 
Serbia na wieczne czasy wyrzeka się występo
wania w roli siepacza aliansu, który w pierw

szym planie wymaga od Serbów, by przestali 
lyć Serbami." Jest to zaprawdę wysoce charak
terystyczne.

Z tym wstrętem, jaki się mimowoli uczuwa, 
gdy wypadnie otrzeć się o ludzi podłych, prze
wrotnych, a zarazem do nieskończoności głnpicb, 
zanotować musimy korespondencję ze Lwowa w 
(izisięjszem Nowem Wremeniu, podpisaną literami 
M. Cz. Podobny szereg kłamstw trudno sobie 
wyobrazić — i to kłamstw tak lichych, ie  na
wet scharakteryzować je trudno.

Bo naprzód donosi ta korespondencja, że 
„Macierz Polską" założyli „jezuici w porozumie
niu z rządem austrjackim“ i na jej cele „otworzy
li swoje kufry“ ; że za jezuickie pieniądze wyda
no „Kraszankę*1 Kalisza; że Kraszewski, Kulisz 
i jezuici mają zamiar wszystkich Rusinów na
wrócić na katolicyzm; że tak samo są usiłowa
nia nawrócić Bułgarów i Serbów, a Moskali wy
pędzić do A^ji; że na czele całego tego ruchu 
stoją Andrassy, Bismark i Moltke; że oni Pola
kom, mieszkającym w obrębie caratu, polecili 
siedzieć cicho do czasu i organizować się taje
mnie, aby gdy uderzy godzina stosowna, rzucić 
się na Moskali; że jednak przeciw temu plano
wi walczy arcyksiążę Albrecht, ale bezskutecznie, 

emigranci z 18(13, którzy wszyscy stoją za 
Moskwą, nienawidzą Austrję i chcą, korzystając 
z koronacji, prosić cara aby ich ułaskawił; że 
nawet gremialne petycje o amnestję posłali ci 
emigranci do konsula moskiewskiego w Czeruio- 
wcach; że fakt ten wywołał w Galicji ogromne
oburzenie i ie  jednemu z tych emigrantów, nie
jakiemu Sikorskiemu, odczytano publicznie we 
Lwowie reprymendę za to, żądając od niego aby 
tę petycję cofnął, na co on jednak nie przystał; 
że to wszystko okropnie gniewa jezuitów, i wre
szcie ie ks. Czartoryski miał konferencję zGam- 
bettą, na której francuski mąż stanu radził mu 
aby Polacy stali po stronie Moskwy.

Pytamy teraz: czy jest choć leden fakt, z 
wypisanych w tej korespondencji, któryby choć 
w przybliżeniu był podobny do prawdy, lub przy
najmniej był cienieni, chociażby przeinaczonym, 
czegoś, co się rzeczywiście stało ? Ale my może
my tu sobie splunąć pogardliwie na adtora tych 
fałszerstw i na pismo, które je zamieszcza. Lecz 
co mogą myśleć sobie ci nasi rodacy, którzy 
mieszkając w obrębie caratu, nie mając żadnego 
środka odkrycia prawdy, czytają te fałszerstwa 
i biorą je za dobrą monetę, a jeżli już nie za 
dobrą monetę, to w każdym razie za rzecz tak 
lub owak do prawdy zbliżoną? W  politycznych 
ich rojeniach czyż nie wywoła zawichrzenia fakt 

, taki. np., ie .ich • synowie, beaeia itd., słowem e- 
migranci z r. 1863, mając sposobność poznać, 
czem jest Austrja, przyszli jednak do przekona
nia. że lepiej stać po stronie Moskwy; lub taki, 
że Gambetta czegoś podobnego Czartoryskiemu do
radzał? Jakaż to jest szatańska przewrotność 
tych Moskali!

Sprawa żydowska wytoczyła się w węgier
skiej Izbie posłów w sposób nadzwyczaj jaskra
wy. D. 23. b. m. p Onody (ze skrajnej lewicy) 
podniósł wiadomość, że d. J. kwietnia b. r. 
czternastoletnią diewczynkę chrześciańską ży
dzi w Tisza-Eszlar w komitacie Szabolczań- 
skim zarzaęli na macę, przyczem prócz miejsco
wego rzeźnika koszernego było także kilku z 
Galicji. Nazajutrz p. Istoczy podniósł tę sprawę 
i zainterpelował rząd, przytaczając nadzwyczaj 
uderzające okoliczności. Dziewczyna ta zginęła 
w zamieszkałej przez żydów części owej miej
scowości— matka dziewczyny ndała się do sądu, 
sąd odsyłał ją do władzy, politycznej, ta znowu 
do sądu, aż dopiero po półszosta tygodaiach, gdy 
wiadomość o zniknięciu dziewczynki podał ksiądz 
tamtejszy do Mągyar Allam, sądy ujrzały się 
zmuszonemi wdać w tę sprawę. P. Istoczy od
czytał też list prywatny, donoszący, że własne

dziecko owego rzeźnika koszernego świadczy 
przeciw swemu ojcu, i że powszechna  ̂ jest oba
wa, iż żydzi jak pieniądzmi starali się zaraz z 
początku zagłuszyć sprawę, tak i nadal będą 
usiłowali przekupić sądy.

Prezydent Izby posłów starał się nakłonić 
Istoczego, aby nie wytaczał szczegółów, które 
w obieg puszczone, mogą straszne skutki wywo
łać między ludem; Istoczy też nie wykluczał 
możliwości, że to było morderstwo pospolite, ale 
żemoie też być w istocie, iż było to morderstwo 
religijne; i w interpelacji wapytął ministrów, czy 
nie uważają za potrzebne, aby jakbądi rzecz się 
ma, winnego żyda czyli winnych żydów pocią
gnięto do odpowiedzialności „mimo ogromnych 
pieniędzy, jakiemi żydzi w tej sprawie robią?"

Dzienniki żydowskie przeraza ten mianowi
cie fakt, że węgierska Izba posłów zamiast z o- 
burzeniem lub śmiechem przejść nad tą sprawą 
zaraz do porządku dziennego, owszem długą to
czyła dyskuąię w sposób najpoważniejszy. Mini
ster Tisza oaparł, że o ewem wydarzeniu mc 
nie wiedział, ie gdy sprawa jest w ręku sądów, 
więc on nic innego zrobić nie może, lak tylko 
zaręczyć, że jeśli jest kto winnym, będzie pocią
gniętym do odpowiedzialności — przyczem Ti
sza potępił rząd moskiewski, że dopuścił prze
śladowania żydów.

Dzienniki węgierskie, podnosząc ztąd UL.no 
wo sprawę żydowską, wynurzają nadzieję, że 
rząd nie dopnści w Węgrzech prześladowania 
żydów; ale też wszystkie oświadczają się za 
niedopuszczeniem obcych żydów do Węgier.

Emigracja żydów wywołała już kilka fatal
nych dla żydowizmu skutków. Po pierwsze, gdy 
wiadomo z historji, że żydzi, choćby najsrożej 
prześladowani, nie opuszczają swoich giedlisk, 
dopóki ich rząd wręcz nie wypędzi, wiec jasny 
ztąd wniosek, że obecnej emigracji żydów z Mo
skwy nie spowodowało prześladowanie, ale że 
ich tam się nazbyt namnożyło i już zupełnie 
wyssali tameczną ludność, tak że już tam ża
dnych geszeftów robić nie ntugą. Po wtóre fakt, 
że żydzi tak niezmierne posiadają bogactwa, a 
jednak niesłychanie skąpo przyczyniają się do 
Składek na swych braci, emigrujących z Mo
skwy, że dopnszczają, aby Anglicy i obce wy
znania opiekowały się tymi ich braćmi — wy
kazał światu namacalnie cały charakter żydów 
w najokropniejszem świetle. Zresztą sami zydzi 
ubożsi, religii ojców swoich wierni, mają teraz 
jawny dowód, że ich bracia bogacze milionowi, 
którym przecie dopomogli do zgromadzenia tych 
kolosalnych fortun, odrzucają ich teraz jak wy
ciśniętą cytrynę.

Ale inne jeszcze owoce rodzą historje ży
dowskie. Towarzystwo czeladników tkackich w 
Bernie na Morawie jeszcze d. 7. czerwca z. r 
podało było do Rady miejskiej prośbę o zajęcie 
się losem tkaczy, którzy są w rozpaczliwem po
łożeniu — odpowiedzi nie otrzymali! D. 21.bm. 
udała się tedy deputacja Towarzystwa do bur
mistrza o odpowiedź — ten odesłał ich do re
ferenta przemysłowego, p. Mayera, który odpo
wiedział, ie ma dużo zajęcia, ale że się weźmie 
do tej sprawy. Z goryczą wytknęli tkacze p. 
Mayerowi, że fabrykanci wydali teraz odezwę o 
składki na żydów moskiewskich, a zapominają 
o swoich robotnikach, którzy na nich pracują, i 
ani nawet tyle nie chcą płacić fabrykanci, 
aby za uczciwą pracę bodaj wyżyć można...
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że się zapewne zanosi na jakąś naradę, przy 
którejby obecność jego mogła być zbyteczną, a 
nawet żenującą, natychmiast po wejśtiu tych 
posłów się oddalił.

Do czeskiego posła, dr. Krofty, który był 
d. 25. b. m. n cesarza z pewną deputacją e fe 
ską, powiedział cesarz, że nie pamięta sesji Rady 
państwa, na którejby tyle robiono i zrobiono, co 
na obecnej.

K d r e s | ju o i ie n c )e  „ f i a z .  N a r . “

Z Warszawy d. 24. maja.
(3) W tych dniach rozstrzygnie się walka 

między satrapami naszymi, którzy znajdują się 
w Petersburgu i wzajemnie oskarżają siebie, o- 
raz stawiają wnioski i poglądy co do naszej 
Kongresówki. Wkrótce bowiem za Albedyńskim 
pojechał Apuchtin, jeden z trzech zwolenników 
duszenia Polaków. Wiemy dokładnie, iż Albe- 
dyński przedstawiając stan kraju i usposobienie 
mieszkańców jak najlepiej, chce uzyskać dla nas 
pewne koncesje i ustępstwa coby naturalnie po
ciągnęło za sobą usunięcie takich indywiduów 
jak Orzewski, Apuchtin i Leonejusz. — Panowie 

i jednak nie dali jeszcze za wygranę i wysłali

Podaliśmy doniesienie Nester Lloyda, że p. 
Hausner był obecnym na konferencji Pisehhofow- 
skiej W redakcji Wiener Attg. Ztg. P. Hausner 
prostuje tô  doniesienie w Fester Lloydzie, oświad 
czając, że był wówczas przypadkowo w redakej: 
W. Allg. Ztg., aby z p. Hertzką zapoznać pe
wnego redaktora galicyjskiego, który go o to 
prosił; że weszło wtedy kilku posłów, między 
tymi Coronini i Walterskirchen; a spostrzegłszy.

ci .

z pomiędzy siebie największego polakożercę, A- 
puchtina, aby w danej chwili zniweczył zamiary 
Albedyńskiego. Jaki cała ta aprawa weźmie o- 
brót ? — który z obu zostanie zwycięzcą ? — 
Deus providebit /... Sądzę jednak, że wobec 
chwiejnego i niezdecydowanego charakteru ob@' 
cnych rządców caratu, nic właściwie nie nastąpi 
i znowu wszystko odłożą ad feliciora tempora.

Uważny badacz polityki teraźniejszego rzą
du musi przyznać, iź kardynalną jej cechą jest, 
nie robić żadnego stanowczego kroku, a wycze
kiwać na okoliczności i przypadek, jak Turek na 
at&lizm. Po szmermelu fekobelewa zapanowała 

teraz cisza, — cisza taka jak przed burzą, któ
rej może już nie potrafi zażegnać nawet Lorys- 
Jelikow, przed kilku dniami przybyły do Peters- 
inrga. Przyjazd Lorjrs Melikowa zdaje się po
zornie zapowiadać jakieś ważne zmiany w ustro
ją państwowym caratu, ale tylko pozornie, gdyż 
wiadomo dobrze, co car Aleksander III. powie
dział do pięciu przedstawicieli arystokracji mo
skiewskiej (Oboleńskiego, Wałujewa, Dołgoru- 
kiego, Spaskiego i Woroncowa), którzy mu ra
dzili przed koronacją ogłosić konstytucję. — 
„Nikogda poka ja żyw." (Nigdy póki ja żyję)

Czy wobec tych słów car i jego faworyci 
myślą szczerze o jakichś radykalnych dla dobra 
kraju reformach? — nie zdaje nam się, a ścią
gnięcie Lorys-Melikowa ma tylko na celu blagę, 
zyskanie na czasie, a może co gorsza sprzątnię
cie jednego rozumnego i uczciwego człowieka, 
który więcej myśli o kraju aniżeli -o biednym 
carze.

Lecz korespondent wasz niechce się zapusz
czać w polityczne wnioski szerszego znaczenia, 
a wraca do naszych bieżących drobniejszych sto
sunków, dla powiadomienia braci zakordonowych 
o tem co nas boli a na co tutaj nie wolno nam 
podnieść głośniej skargi. Wiecie o tem dobrze, 
iż dla Polaków służba rządowa wobec nasłania 
całej hordy dobrze płatnych Moskali, jest Pra'  
wie niemożliwa. Okoliczność ta, jakkolwiek przy
kra, bo tamująca otrzymanie zarobku, mówiąc 
nawiasowo, ma swoją dobrą stronę, gdyż zmniej
szyła proletarjat biurowy i zwróciła młodsze po
kolenie kn celom bardziej utylitarnym i pożyte
cznym dla społeczeństwa. W ogóle-więc jak o- 
becnie, jedynemi większemi biurami, oprócz kan
torów bankierskich, domów komisowych itp., w 
których Polacy zajmują posady, są koleje żela
zne i Towarzystwa kredytowe: ziemskie i miej
skie, Instytucje te jednak, jakkolwiek prywatne, 
kontrolowane są przez rząd i w każdej z meh
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itNiepegnda, — Wystawy. — Niemiecka dobrodu- 
Btność. — Teatr. — Wyścigi. — Regaty. — Jan 
hr, Wilczek. — Dr. A. Domaszewski. — Wyciecz
ki, - r  „Fexi“. — Przemysł wiedeński na polu re- 
kluny.—  Nieprzyjaciele i przyjaciele iydów. — 
Koncert „Ogniska* — Kawiarnie wiedeńskie. —
Prezydent miasta Wiediiia w kłopotach. —  Przy

jazd Marji Krystyny).
Maj tegoroczny jakoś nie dopisał. .Zamiast 

pięknej złotowłosej uśmiechającej się dzieweczki 
fam y przed sobą kapryśną starą pannę,' która 

'ico chwila humor swój zmienia. Dla wiedeńczy
ków jest to prawdziwą klęską, a jeszcze wię
kszą dla tyćh, którzy mają mieszkania letnie do 

- wynajęcia. Z tego jednak nie wszyscy są nieza
dowoleni. Już to tak zwykle bywa na tym świe- 
eie, że co jednemu płacz i łzy wyciska to dru- 
giego śmieszy. I  tak w pierwszej linii zadowolo
ne są komitety wystaw, których obecnie mamy 
citery t  j. wystawa obrazów, wystawa mebli, 
wystawa drobin i wystawa psów. Najlepsze in- 
teresa robi wystawa mebli, nadzwyczaj licznie 
odwiediaaa* D. 18. zwiedził ją cesarz i wido* 
canto był zadowolony, gdyż pobyt jego przecią* 
gnął się od godz 12. do godz. 2., a wasz po
korny korespondent słyszał jak po kilkakroć wy» 
ranił swoje zadowolenie.

Przy tęj sposobności nie od rzeczy będzie 
Ftsytócsyć nowy dowód wiedeńskiej „dobrodu- 
umośoi". Kiedy cesarz przechodził obok przed
miotów Jasehkiego, żona tegoż kłaniając się jak 
mogła najzgrabniej powiedziałaś „Kfiss1 die Hand, 
• gnftdiger Jłerr* (a nie jak wydrnkowano w któ- 
rsjś z gazet Euer Majestat), Powitanie takie 
yywołało uśmiech na twarz cesarza, który bar 
“ o grzecznie się jej odkłonił.
. , Y  ^ogiei linii zadowoleni są dyrektorowie 
Teatrów, do których pnbliczność tłumnie uczę

szcza. Jakkolwiek sprawa Ringteatru już pogrze
bana, to jednak obawa Wiedeńczyków się nieu- 
spokoiła. Po każdym akcie spuszczają we wszyst
kich teatrach żelazną zasłonę, która robi'tem 
przykrzejsze wrażenie, ie  jest zupełnie niepoma- 
lowaną, zdaje się ie  możnaby to zrobić niewiel
kim kosztem a działało by to w każdym razie 
mniej na wyobraźnię. Od formalności spuszcza
nia tej zasłony jest uwolniony tylko Burgteater.

Z nowszych rzeczy wypada zanotować ope
retkę przedstawioną po raz pierwszy dnia 20. 
b. m. w teatrze an der Wien p. t. „Die lusti- 
gen Weiber von Krems (Wilkena) z muzyką Ro- 
1 ha. Jest to — co do treści — pierwszorzędna 
lichota zwłaszcza że osoby a nawet całe sceny 
są żywcem powykradane z najróżniejszych sta
rych komedyj. To jednak nie przeszkadza Wie
deńczykom zachwycać się to nowością, tem bar
dziej ie Knack i Girardi grają najgłówniejsze 
role.

W Burgu przedstawią niedługo sztukę Kal- 
derona „Richter v. Zal&mea**, a Stadttheater za
powiada dawno już znanąvram sztukę, a nie 
przedstawianą jeszcze we Wiedniu p. t. „bafan- 
duły1*. W operze same stare sztuki, a Ftirstthe- 
ater daje obecnie na przemiany „Hochstappler** 
i „Pater Lorenz**.

Oprócz teatrów i wystaw interesuje się pu
bliczność wiedeńska wyścigami i regatą.

Co do wyścigów to nadmienię tutaj, ie  dzień 
21. maja był ogromnym tryumfem dla Niemców, 
wielką bowiem nagrodę Jockey klubu (10.000 
złr.) wziął koń p. Baltazzis „Taurus — na wy
ścigach był cały dwór obecny.

Nie mniejsze zajęcie budzi regata, która 
rozpoczęła się w sobotę o godzinie 4. popołudniu 
w obecności arcyksiąząt ludwik Wiktora ! 
Ottona. Najinteresowniejszą była walka o „Mei- 
sterschaft in OeBterreich" — pomiędzy panem 
Hiutermaunem reprezentantem tow. „Donauhort" 
i panem Frey, reprezentantem tow. Lia ; wal
ka ta była tem interesówmejszą, że Hiutermann 
dotychczas bywał zawsze zwycięzcą we Wiedniu 
a Frey był bohaterem wyścigów wodnych w kil
ku innych miejscowościach. Hintenttanu wyprze

dził swego przeciwnika tylko o 8 sekund. Zwy
cięzca odebrał nagrodę dam wartości 400 złr. i 
został obwołany „Meistrem “ Bohaterem dnia 
jest obecnie hr. Wilczek, który uorganizował i 
swoim kosztem wysłał wyprawę do bieguna pół
nocnego, i który dnia 17. bm. odjechał do wysp 
Jan Mayen ażeby osobiście objąć kierownictwo 
nad wyprawą. Równocześnie pracuje na południu 
w Smyrnie uczony austrjacki archeolog dr. Ka
rol Eumaun, znakomity odkrywca Pergamum. 
Wspominam o nim dla tego, że właśnie przed 
kilku dniami odjechał tam na polecenie ministra 
oświaty rodak nasz pan dr. Alfred Domaszew- 
ski, ażeby być pomocnym dr. Humannowi w je
go poszukiwaniach.

Teraz pomówmy nieco o bliższych wyciecz
kach niż do Jan Mayen i bmyrny. Oto na Zie
lone świątki przygotowują się najróżniejsze wy
cieczki : Do Wenecji, Tryestu, Mtlrzsuschlag, 
rreszbnrga, Pesztu, Auspangu etc. Towarzystwa 
alpejskie urządzają wycieczki do Alp a „Fexi“ *) 
uzbrajają się w długie kije i gwoździami nabite 
buciki. Skoro już mowa o Fezach, nie zawadzi 
opowiedzieć wam o „sensacyjnym* wypadku ja
ki się tu wydarzył w czasie świąt Wielkiejnocy. 
Rzecz sję miała jak następuje. Korzystając z 
wolnego czasu wybrało się trzech subjektów Fe- 
xów pan A., B., C. i narzeczona p. C. na Ras 
Alpe. Pan A. mniej wytrwały od reszty towa
rzystwa wrócił wpół drogi do domu, inni poszli

  Przygodę tę zużytkował
natychmiast pan fcsirk kupiec tutejszy, w które
go handlu ukazały się „Świece alpejskie* które 
mogą w danym razie służyć za j e d z e n i e ! Sma
cznego apetytu! Już to Wiedeńczykom nikt nie 
wyrówna w sposobach robienia reklamy. I tak 
np. są zapałki, świece, lampy, a nawet kapelu
sze damskie Z dodatkiem Ringtheater...; a wnio

*) Fexem nazywają tego, który drapie się
na takie góry, gdzie jeszcze nikt nie był — nie 
dlatego, ażeby coś widzieć, ale dla tego ażeby się 
później tem pochwalić.

sek Lienbachera naprowadził jakiegoś kupca na 
pomysł robienia bryloków do zegarka w kształ
cie oślej główki z tabliczką „6 Jahre Schul- 
pflicht."!!!

Komitet antisemicki daje od czasn do czasu 
znak życia, czego dowodem jest „polityczno-ka- 
tolickie kasyno IX. okręgu, które zaprotestowa
ło przeciw udzieleniu jakiegokolwiek datku z 
kasy miejskiej na rzecz iydów, radząc równo
cześnie gminie, aby przedewszystkiem pokryła 
swoje długi. Oprócz tego na różnych miejscach 
pojawiają się plakaty z napisem: „Kupujcie tyl
ko u katolików — a w środku noszą następują
ce zdania;

Was der Jude glaubt ist einerlei,
In der Race liegt die Scliweinerei.
Was fur Blume der giftige Thau,
Was fur den Jnden das Fleisch yob der Sau. 
Und was der Vampyr dem Blut 
Das iBt fur Christeu der Jud.*

Z
próżn
p o m y ś l ,  »  m -m j —   ------ , -
Kamińskiego odbędzie się we czwartek d. 2o. na 
dochód emigrantów żydowskich, rokuje dobre 
nadzieje. Jeżeli już mowa o koncercie to m 
mogę pominąć milczeniem tej 
sobotę odbędzie sie konwrt na dochód „Ogni 
ska , w którym bforą udział pp. Kamińsk* i

Der3Sf'zakończenie ^isieisz^ kmniki .Maca® 
kilka słów o właściwościach Wiednia, o których 
pewno nie każdy wie. r  Mam tu na myśli prze- 
dewszyśtkiem kawiarnie. Ogromne znaczenie w 
życiu towarzyskiem i handlowani dla Wiedeń
czyków mają kawiarnie Każda kawiarnia ma 
osobny rodzaj gości, którzy punktualnie o jednej 
godzinie przychodzą już to na pogadankę, już to 
w celu przeczytania dzienników. W  każdej ka
wiarni znajdzie się osobne typy, osobny rodzaj 
prowadzenia rozmowy, osobną etykietę. Zapra
szam tedy moich czytelników na taki mały spa- 
wrek po kawiarniach wiedeńskich. Kawiarnie 
Gnensteidel i W&lch gromadzą w swoich salo-
il&ftn RWlał. - u .  

tyków, dziennikarzy, rzeźbiarzy, malarzy itd. 
Hochl&ta-r g^medzi u siebie synów Marsa po
cząwszy od 'w * « g o  porucznika aż do jene
rała. Elegan świat mieszczański zbiera się 
u Frohnera opowiadając sobie najświeższe no
winki. Cafć Moce* gromadzi wszystkich szczę
śliwych i nieszczęśliwych giełdzistów, a w ka
wiarni Pnchera, gdzie są prawie wszystkie pol
skie dzienniki, zbiera się Polonia — młodsze i 
starsze pokolenie.

Najciekawszem a może jedynem w swoim 
rodzaju zjawiskiem jest kawiarnia Gries. Jestto 
kawiarnia przekupek! Trzeba bowiem wiedzieć 
że przekupki przyjeżdżają do Wiednia z oka.icy 
około godziny 2. w nocy i czekają do 5. ra , 
o której to godzinie otwierają kawiarnie 
Wówczas wszystkie dążą tam na śniadanie 
»  m ?3 £  i S S S S  *• p A  .tej ^osobności czy
tają dzienniki, lub wymieniają ze sobą wcale 
nie sąsiedzkie słowa I

Skoro jesteśmy już przy niższej warstwie 
społeczeństwa wiedeńskiego, nie zawadzi napo
mknąć, ie „Stowarzyszenie dozorców kansieni- 
cznych* zamianowało p. Uhla, obecnego prezy
denta miasta, swoim honorowym członkiem. Z tej 
przyczyny pan Uhl będzie w ogromnym kłopo
cie, bo za kilka dni Rada miejska ma postano
wić, aby kamienice zamykano dopiero o 11 godz. 
w nosy. Będzie tu zatem kolizja między obo
wiązkami prezydenta, a członka honorowego 
„Tow. dozorców,**

Przedmiotem pogadanek wiedeńskich jest o-
■“  15. czerwca przyjazd 

królowej Marji Krystyny hiszpańskiej i uroczy-
£  i W SchÓnbrGU beią
się odbywać. Marja Krystyna ma zabawić *do 

i. lipca już to w Seelowitz u matki swej, już 
to w Weilburgu obok Baden — w połowie lipca 
zaś ma przyjechać do Wiednia także król Al
fons i zabawić przez dwa tygodnie w Austrji.

Kazimierz.

•SSi



najwyższym dostojnikiem jest jakiś jenerał lub 
dymisjonowany radca tajny, figura narzucona 
przez Moskali. _ Naturalnie panowie ci według 
ścisłej instrukcji miją zadanie paraliżować wszel
ki żywszy rozwój oraz opasywać żelaznemi obrę
czami Polaków pracujących w biurach.

Małą próbkę podobnej działalności przedsta
wia sam zarząd najstarszych w kraju dróg że
laznych, w arszawsko-Wiedeóskiej i Warszawsko- 
Bydgoskiej. Prezesem Rady zarządzającej na 
poiaienionych kolejach jest jenerał Fechuer fi
gura rządowa. Jegomość ten działając w poro
zumieniu z rządem dobrał sobie godnych adhe
rentów w zarządzie w osobach takiego np. dy
rektora Findejsena, naczelnika kanoelarji Stoły- 
chowa i naczelnika wydziału mechanicznego 
Praussa. Otóż panowie ci przedewszystkiem pa
miętają o sobie i okradają kolej tj. akcjonarjuszćw 
oraz urzędników niższych, tak że pierwszy z 
nich posiada już dzisiaj kilka milionów ma 
jątku, a dwaj drudzy doszli do miliona. Co to 
jednak może chciwość niczem nienasycona! W 
tych dniach przyznano kilkadziesiąt tysięcy ru
bli grstyfikacyj dla urzędników kolei.

Oto w jaki sposób sumę tę rozdzielono. Po
łowa przeznaczoną została na pokrycie strat 
spowodowanych przez rozbicie pociąga towaro
wego pod Łowiczem, z drugiej zaś połowy wy
noszącej 33.000 rubli p. Prauss dostał 6.000 ru
bli gratyfikacji, 3.U00 rubli otrzymała p. Lewi
cka, wdowa po niedawno zmarłym inżynierze, 
resztę z*ś zabrał dyrektor Findejsen do osobi
stego (bez żadnego zdawania rachunku) rozpo
rządzenia na wsparcia dla najbardziej potrzebu- 
ących urzędników i oficjalistów kolejowych — 

dotąd jednak nikc nic nie dostał. Taki podział 
gratyfikacyj naturalnie oburzył wszystkich, z wła
szcza sama udzielona P/aussowi i z tego powo
da ten ostatni ma teraz niemiłą historje. Jeden 
z urzędników znający bliżej źródło milionowego 
majątku Praussa, wystąpił % oskarżeniem udo- 
wodnionem faktami, iż cały majątek pochodzi z 
kradzieży. Ponieważ dowody były wyraźne, Prauss 
podał się do dymisji, lecz śledztwo przeciw nie
mu rozwinięto; przyznane a niewypłacone je
szcze 6.000 rubli, zatrzymano aż do ukwficinnia 
śledztwa. Złośliwi utrzymują, iż Prauss wyjdzie 
z tej całej historji czysty jak łzjt... Ha I trawę 
stojąc znany dwuwiersz Krasickiego powiem: 
„"Wszystko to być może, i między bajki słów 
tych nie włożę. “

Na nlicach Warszawy a i w różnych miej
scach publicznych, słychać teraz ciągle gwarę 
moskiewską i szczęk pałaszy, przybyły bowiem 
ze wszech stron kraju wojska, ua manewr a i roz
łożyły się obozem pod mia stem, a szerokie natu 
ry naszych obrońców ojczyzny rozbijają się w 
marach miasta po całych dniach i nocach. Wię
kszość oficerów przebrała się już w nowe uni
formy czerkiesko-mongelskis, które teraz woj
sku moskiewskiemu nadają wybitny charakter 
Azjatów.

Na zakończenie curiosum cenzuralne. Oto 
jeden z dyrektorów teatrzyków ogródkowych za
wczasu udał się do tutejszego komitetu cenzury 
z prośbą o pozwolenie wystawienia w sezonie 
letnim „Balladyny" Słowackiego. Prezes cenzury 
Ryżów, były oficer aityleiji, zna się tak ua lite
raturze polskiej jak... komitet konkursowy po
mnika dla Mickiewicza ua rzeźbiarstwie. Woła 
więc swego aUer ego, starszego cenzora Funken- 
steina i pyta się :

— A co, można pozwolić ua „Balladynę"?
— Jak pan prezes uważa — rzecze z chy

trym uśmiechem tak zwany Funio — ale w tej 
sztuce poszukują ciągle korony polskiej, więc za 
wyraźna aluzja.

— No widzisz pan, że nie można — powia
da Ryżów do zmartwionego dyrektora.

Ten jednak chcąc już coś ua swej wizycie 
u targować, prosi, aby mu pozwolono przedstawić 
„Dziewicę Orleańską" fiszylleia, w Waiszawie je
szcze nie graną.

— Wszak tam Joanna wprowadza na tron 
prawowitego monarchę, więc sztuka jest lojalną, 
dodaje dyrektor.

— Tak, prawda, rzecze uśmiechnięty Funio, 
wprowadza na tron monarchę, ale ,. po wypędze
nia najezdców, i tu więc aluzja jest bardzo wy
raźna.

Se non e hen trovaio, e vero, za autentycz
ność poręczam.

War "?w a  d. 24. maja.
Loris-Melikow pojechał do Pel ersburga ’ Oto

najświeższa wiadomość. Czy można do tego jaką 
wagę polityczną przywiązywać, trudno powie
dzieć. Jedno tylko wiadomo, zgodnie z informa
cjami, dochodzącemi nas z dobrego źródła, iż 
Szu wałowy, skutkiem jakiegoś spadku sprzymie
rzeni z kniaziem Woroncowem, zuny°.ają wy
wrócić Ignatiewa, powołać do władzy MeLkowa 
i w spółce z nim, oraz pod kierownictwem Pio
tra Szu wałowa, zwrócić politykę kn sprawom we
wnętrznym, w myśl mniej więcej opinij wypo
wiedzianych w broszurze Kutuzowa. Przyczem 
wszystkiem rozwiązanoby języki prasie w celu 
dowiedzenia się, na jakich warunkach mogłoby 
nastąpić porozumienie między rządem a narodo
wościami wchodzącemi w skład państwa. Czy 
to program czy tylko pia dtsideria, to kwestja. 
Co do nas, mamy ochotę przypuszczać, iż osta
tnie...

Zkądinnąd wszystko to nie przeszkadza nic 
a nic dalszemu rozwojowi sprawy fortyfikacji 
Warszawy, równie jak -ydatiu rozporządzenia 
— według wiadomości dziennikarskich — w rela 
szybkiego nad wyraz zbudowania drogi Bi zesko- 
Pińskiej.

Wiadomo, że od lat kilku na Piń.zczyźnie 
pracował cały korpus inżynierów pod kierun
kiem jenerała Źychlińskiego nad osuszeniem tam
tejszych iście dziewiczych błot. Prace te, jak 
wszystko, co się w Moskwie robi, i**a były pro
wadzone bez celu militarnego i polityczno pań
stwowego. Chodziło bezwątpienia Moskwie, aby 
w razie ewentualnej wojny pomiędzy nią i Au
strią oraz Prusami, mieć możność zajęcia zna- 
czniejszemi siłami krainy nad Prypecią, zaba
rykadować się w niej, że tak powiem, i tym 
sposobem uczynić i iemożebną wszelką komu
nikacje pomiędzy armią operującą na Litwie a 
a armią operującą na Rusi. Grt ble w igńle są 
tak pobite a kanały pokopane, że jest możność 
zalania wodą znacznej przestrzeni tej nizkiej nad 
wyraz doliny Pińszczyzny, będącej zlewiskiem 
wód karpacko-uralskiej i bałtycko-uralskiej wy
żyny.

Budowanie drogi Pińskiej na łeb na rzyję 
w połączeniu z iortyfikowaniem Warszawy, w 
połączeniu z nanowo podniesionym projektem 
skombinowania kolei żelaznej Terespolskiej z 
koleją Petersbargską w Małkini, daje do myśle
nia i nasuwa mimowoli przypuszczenie, że Mo
skale w razie wojny mogą mieć zamiar — choć
by odporni byli na sw«m piawem na Litwie, a 
na lewem skrzydle na Rusi — że mówię mogą 
mieć zamiar bronienia się w Warszawie, na 
Podlasiu i przez Pińszczyznę utrzymywać ko

munikację ze swą podstawą operacji. Czy to je
dnak linia nie zadługa, zwłaszcza wobec posi i 
dania dwóch frontów?...

W  każdym razie nie jest to ula nas obie
cujące.

Co do niepowracania już więcej ao Warsza
wy Albedyńskiego, wieści się coraz bardziej 
powtarzają. Zda e się więc, że na prawdę bę
dziemy mieli Todtlebena i Giersa

Wybory do władz Tow. kredyt, ziemskiego 
prawie już wszędzie zostały dokonane, nie wszę
dzie przecież tak wypadły, jakby sobie życzyć 
.należało.

Ale ze szlachtą naszą zawsze jednako. U- 
miała i umie być energiczną w czasie wyborów 
do sądów gminnych, ponieważ wie, że jakby tam 
nie posadziła swych ludzi, to sądy te stały by 
się rozradnikiem tej samej propagandy, jaką sze
rzą komisarze włościańscy i ich sądy, to jest: 
propagandy drażnienia chłopa przeciw szlachci
cowi. Nie umie być energiczną w samorządzie 
gminnym, bo ta może i bez posiadania władzy 
r11 banem się okupić pata pisarzowi gminnemu. 
Ni3 umie być energiczną w interesach Towarzy
stwa kred. ziemskiego, bo „czy ten czy ów bę
dzie w dyrekcji głównej, to zawsze reprezenta
cja będzie, i pożyczkę się dostanie". Czy zaś in
ne rzeczy się dadzą zrobić, czy nie!?... mniej
sza z t3m’ Tak też i wszystko idzie.

Roboty koło drogi Demblińsko-Dąbrowskie] 
rozpoczną się w pierwszych dniach czerwca br. 
Dystanse przedsiębiorcom rozdano. Dworzec gro- 
vny wraz z siedliskiem zarządu ma być albo w 
Kielcach albo w Radomin Kielce przedstawiają 
tę dogodność, że są środkowym punktem drogi, 
i że zarząd może mieć tam tańszego, przy obfi
tości fabryk i fabrycznej ludności w warsUtach, 
robotnika. Radou znów tę korzyść ofiaruje, iż 
taniej ty zarząd kosztowało wybudowanie dwor
ca itd. Tak z Kielc jak z Radomia pojechały 
dcputacje do Petersburga, każda w cela stara
nia się o akceptację wybudowania dworca dla 
swego miasta. Zdaje nam się, iż rząd ze wzglę- 
dn na to, że w koncesji drogi jest powiedziancm, 
iż dworzec ma być w Radomin, a tylko w razie 
uznania przez zarząd, gdzieihdziei, ze wzglę- 
da, iż Radom dalej od granicy leży, a zatem w 
razie wojny więcej przedstaw i korzyści dla za
trzymania całego taboru i wszystkich nici w 
swem ręku — zdaje nam się, mówię, iż z tych 
względów rząd przychyli się do przedstawień de- 
putacji radomskiej, w której pojochah Lubofiski 
i Gendre, syn znanego szpiega z 31. roku.

Poznań d. 24. m&ja.
(OJ) Na wie u w Źabikowie jaki się odbył 

w niedzielę dla wsi Zabikowa i Luboni, uchwa
lono również wysłać petycję do naczelnego pre
zesa z prośbą o zniesienie znanego rozporządzę 
nia p. Loża. Taki kowai Lemku, nie pochodzą
cy -rcale z Bambrów, bo przodkowie jego przy
byli do Wielkopolski z Pras Królewskich, które
go atoli p. Luz. chce przerobić koniecznie ua ja
kiegoś Lehmke, wypowiedział jawnie, że czuje 
się więcej pokrzywdzonym, aniżeli gdyby go kto 
na majątku skrzywdził^ bo los dzieci droższym 
ma je3t niż najątek. Inny włościanin, włodarz 
Dipman referował ze swej wizyty u p. Luxa- 
Inspektor ten powiedział mu po niemiecku: „Czy 
ty chcesz syna swego wychować na kosyniera ?“ 
Obecni dali wyraz oburzenia z powodu takiej 
taktyki praskiego pedagoga. Nie dość na tom 
poVafcdje nię, i& p. I Ujl lub jego zausznicy usi
łowali Niemców - katolików w Babikowie podbu
rzyć, ażeby poszli na wieś i oświadczyli głośno 
i jawnie, iż są Niemcami i tym sposobem zabu
rzenie na wisen sprawili. W:.,dziano o tern na 
wiecu, lecz oczekiwano spokojnie wystąpienia 
owych podburzonych Bambrów. Tymczasem ci 
pizyszli do rozumn i tego nie uczynili. Do takiej 
agitacji przyznye się Posener 7 'ageblati, pisząc, 
że „niemieccy katolicy, w którycn niemieckie po
czucie narodowości nie zamarło, trzymali się z 
dal t. Ostatni, których liczba nie jest nieznaczną, 
byliby naturalnie lepiej postąpili, gdyby również 
byli na wiec się udali i jawnie dali świadectwo 
swej niemieckiej aarod< wośc:." Ale sztuczka 
się nie udała, agitatorom niemieckim, gdy tym
czasem bez takich szalbierzy wiece polskie się 
obędą i zrobią co im snmienie i obowiązek na 
kazuje.

W pobliskith Plewiskach również wybrał 
p Ltu 17 dzieci polskich i chce je zmnsić do 
I obierania nauki religii w języka niemieckim. 
Między tern dziećmi znajduje sję jedno nazwisko 
Kruk wAi p. Lux deduknje że to musi być po
tomek jakiegoś „Kinga i chce dziecko gwałtem 
zaliczyć do Niemców. Gazety niemieckie pochwa
lają czyn ten inspektora powiatowego. Koase 
kwentnie moicaby także wy iednkować, że redak
tor Posener Zty. był ongi jakimś „Chłopem" lub 
„Chłopackim", a Bode, redaktor Posener Tage- 
blattu, jakimś „tspodnickim" lnb czemś podobnem 
Ale my się o nich nie ubiegamy, jak si«_ nie u- 
biegamy o Podbielskich, Wtlmowskich, Kalinow
skich i t. p.

Również w Swarzędzu nie ustaje przymu
sowa germanizacja dziec: Pan Lux dowoł ził tam 
obywatelowi p. Dykierowi, że się zwać musi 
Dickert, że w Bawarji i w naJref-skich prowin
cjach są także katolicy a jednak Niemcy, że i 
-apież jest katolikiem a me Polakiem. P. Dykier 
krótko odpari , że wie o tern, lecz on był i jest 
Polakiem i chce, aby dzieci iego nie zaliczano 
do N iemców.

Co p Lux w powiecie poznańskim, to in- 
spekter Klehwe zamierza uczynić w powiecie 
gnieźnieńskim. Wydał on rozporządzenie, aby 
imiona dzieci nie były pisane po polsku, lecz po 
niemiecku, tik, że nikt się nie może zwać Pio 
trem ani Katarzy.ią lecz Peter lub Kathai ina. 
''ladto *ukaz3ł, aby Szulca, chociaż z dawien 
dawna się tak pisze, pisano Sehultz, a Lyman 
Lehmann itp.

Sami rozsądni Niemcy wstydzą się takich 
rozporządzeń — a co najlepsza, oto nauczyciele 
niemieccy, mający uczyć dzieci polskie nauki re
ligii po niemiecka, poczynają broń _ b tedać. Na
uczyciel Hoehle w Jerzyca"h i  iprosił już pan_ 
Lnxa, aby go uwolnił z mozolnej a bezskutecz
nej pracy uczenia dzieci „przechrzczania na nie
mieckie kawen" — jak się włościanie wyiażają. 
Czy p. Lux popróbuje swych eksperymentów z 
innym nauczycielem? I ten zami>rzonego celu 
nie osiągrie.

Jak Ind nasz jest ncznciowym i P zyWiąza
nym do gleby swojej, na której chętnieby pozo
stał i nie wędrował do Ameryki, gdyDy niezno
śne pod każdym względem ciężary pod panowa
niem prnskiem, tego dowód mamy > w tern, że 
przeszło 80 Polakow pracujących w kopalniach 
około Wannę, gdzie niedawno wskutek wybuchu 
gazów p- * kilku ich rodaków ż y e ,  za
przestało pracy w tych kopalniach, pod.jąc za 
powód, że trndnoby pracować im w miejsca, 
gdzie tyln ich braci życie utraciło.

Nie jeden powróciłby z Ameryki, gdyby nie 
było to z wielkim kosztem połączone — ' gdyby

nie woda. O żebranym chlebie zdążałby do kra
ju ojczystego.

Przeciw ku artykułom Posener Ztg., chcącym 
wzbudzić nienawiść poi iędzy Polakami a żyda
mi, występuje dziś W Kwrjerxe Poznańskim nie- 
jakiś C. M. Boltzer (aosf awiam pisownię, bo nie
zawodnie i on pisał się kiedyż Balcer) z Wrze
śni. W  mieście tem panuje jak najzupełniejsza 
zgoda pomiędzy wszy itkiemi wyznaniami, a u- 
wydatniła się ona najbpiej niedawno przy śmier
ci lekarza dr. Paradiesa, żyda, na którego po
grzebie była cała Września i okolica bDz różni
cy religii i narodowości. Msgr. Stablewski wy
stosował do wdowy p) zmarłym ust, w którym 
jej wynurza swą kondotencję. AI3 Września wi
docznie stanowi wyjątek. O Dy takich miejscowo
ści było więcej!

Dziś pochowaliśmy na cmentarzu parafii św. 
Marcina zwfoki śp. Karola Doroszynskiego. Kon
dukt prowadził ks. Pędziński, proboszcz parafii, 
w której zmarły mieszkał, w asystencji dwóch 
swoich wikarjuszów l proboszcza od sw. Wojcie
cha. Trupa teatralna poznańska, bawiąca obe 
cnie w Płocku, wysiała trzeci członków w de- 
pntacji, którzy złożyli wieniec laurowy na gro
bie zmarłego. Prócz tugo złożono na trumnie 
wieniec oa spółki teatralnej.

Mowa ks. Adama Sapiehy
na posiedzeniu przedlitawskiej Izby panów 1 dnia 
24. li. n. w rozprawie szczegółowej nad reformą 

yyborczą.
Nie otrzymaliśmy dzisiaj stenogramu tej 

mowy, którą tak podnoszą dzienniki czeskie i 
inne; podajemy ją przeto ta~, jak było można 
zebrać z dzienników. Ks. Sapieha rzekł:

W imieniu prawicy tej Izby stanowczo od
pycham iusynnacje i posądzania, j&kiemi nas >b- 
rzadł ks. Auersperg (głośne oklaski z prawicy. 
Mówca zwraca się z podniesionym głosem do 
lewicy). Wy, moi pp ze stronniclwa wiernokon- 
stytucyjnego jalc w każdej sprawie, tak i w tej 
zapatrujecie się nie ze stanowiska jurydycznego, 
lesz wprost z partyjnego; jeden z pp. mówców 
przyznał się, że na tej zmianie stronnictwo jego 
bardzo ncierpi, a nawet twierdził, że znaczy ona 
tyle, co zupełne piszczenie jego stronnictwa. 
W  drugiej swej mowie deriero przyznał on, że 
przy tej reformie wyborczej przynajmniej 7miu 
członków jego partii miałoby szansę wyboru do 
Rady pańslwa. Ale nas tem wcale nie przeko
nał, hę, ustawa ta mniej jest sprawiedliwą od 
dotychczasowej; o ile bowiem mnie wiadomo, 
partja JO. ks. Auersperga będąr u stera praco
wała nad tem, aby nawet ani jeden członek 
stronmetw! przeciwnego nie dostał się do Izby 

osłów. (Huczne oklaski i ogromne poruszenie.) 
Co jeżeli, przypuśćmy, było rzeczy niesprawie
dliwą, 10 przedłożenie ninteisze na każdy sposób 
mniej będzie niesprawiedliwem, aniżeli to, które 
zaprowadziła partja, wpatrując* swoj upadek w 
nmiejszem.

Imputowano częścią rządowi, a częścią i 
nam, że chcemy przenieść punkt ciężkości do 
Pragi, Lwowa lub Rzymu. Jest to insynuacja, 
'aórą nie po raz pierwszy słyszymy, insynuacja, 
z jaka wobec ra j występują co chu ila, bo chcia- 
noby dowieść, że państwo w ogóle jest zagrożone, 
w niebezpieczeństwie, dopóki nie przyjdzie do 
steru to stronnictwo, które go niestety tak długo 
w ręku dzierzyl'  (Huczne oklaski, bvawu 1 bra
wo ! z prawicy) Rrzóciwku takim insynuacjom i 
podejrzeniom zastrzegam dę, a sądzę, że mam 
prawo uczynić to w imieniu prawicy tej jak i 
tamtej izby. (Huczne, przeciągłe oklaski z pra
wicy i ze stronnictwa środkowego) My mui pa
nowie, nie dalicmy nigdy do woda, że pr&cnj .my 
przeciw dJiru państwa, my nie daliśmy nigdy 
dowodu, że sprowadzamy państwo w niebezpie
czeństwo. (Huczne oklaski). Ale poszukajcie pp. 
we własnych dziejach, a moglibyście sami nali
czyć wiele wypadków, w których nie bardzo 
szczęśliwie, a kto wie czyli nie nawet cał
kiem nieszczęśliwie pracowaliście dla państwa. 
(Przeciągłe oklaski; wielkie poruszenie,)

Łatwem jest, moi p«nowie kompromitować 
pi zeciwniLa posądzeniami, łatwo osłabiać przeci
wnika podejrzeniami, ale zazwyczaj broń nie 
dług'' służy, jeżeli się ona nie opiera na do 
wodach i ua datach. Ci panowie rządzili prze
cież, całemi latami dzierżyli oni ster rządn w 
ręku swojem, a dziś występują wobec nas i 
mówią: „Ja będę prorokiem." Ba jeżeli mogą W 
tym względzie być proi okami, czemuż nie byli 
nimi wtedy, gdy wiedli państwo do niebezpie
czeństw i nieszczęść? (Brawo! brawo! z pra
wicy.)

Jeden z pp. preopmanlów chcąc podnieść 
ważność wpływu większej posiadłości czeskiej 
na politykę monarchii, prawił o galicyjskiej po
siadłości. Nie zawsze koniecznem jest dla pod
niesienia czegoś poniżać rzeczy 'nne, a zwła
szcza nie powinno się tego czynić wtedy, gdy 
się czegoś nie wie dla tego tylko, że się wie
dzieć nie chce. Czy to prawdą jest, iż panowie 
z galicyjskiego sejmu ograniczali j ę  lnb nie na 
potakiwaniu głowami, może tylko nie wiedzieć 
ten, kto t (edzieć nie chce. Lecz mąż stanu, w 
którego rękn spoczywały losy państwa, a który 
wiedzieć tego nie chce, ten mąż "tanu bezwa
runkowo rządzić nie zdoła, i rządzić też nie 
powinien.

Cieszy nas, że niniejsze przedłużenie nie 
wyszło z inicjatywj rządu; my mamy to prze
konanie, że wlaćme te ustawy, które wychodzą z 
inicjatywy mieszkańców krajów, a później przy
jęte by wają przez rząd, te m»ją daleko więcej 
szans iż są dobre, aniżeli te, które przy zielo
nym stolika wymyślane bywają.

Zresztą twierdzę, jak to jnż twierdziłem w 
jednej z poprzednich mów moich, że naszem ha
słem jest: Równe prawo dla wszystkich! My uie 
pragniemy, aby z przeciw nem stronnictwem sta
ło się to, 10 z nami czyniono. Chociaż jesteśmy 
w większości, to cisnąć będziemy czasami, ale 
zduszać nigdy! Przeciwne stronnictwo cisnęło 
nas tak często i tak mocno, że równało się to 
prawie zduszeniu (Huczne, przeciągłe oklaś 1 z 
prawicy 1 z stronnictwa środkowego; z w^elu 
stron gratulują mówcy )

Z Izby sądowej.
L w ó w  26. maja.

(  Ojcobójstwo.)

Rozprawa o ojcobójstwo popełniona przez Hi- 
chała Kaliniaka, przeciągnęła się dwa dni. Ani ze
znania podsądnego i współ obu inionych, ani to 
wszystko eo ze świadków wydobyć można było, nie 
wykazały rzetelnych motywów zdolnych nakłonić 
człowieka do ohydnej zbrodni ojcobójstwa. K&liniak, 
który w śledztwie przyznał się do winy, a ponie
kąd i do zamiaru pozbawienia żyeia ojca, przy roz
prawie tłnmaczył się, że niemlał wcale żadnego 
rami; i o, lecz w rozgorączkowaniu i będąc r  sta

nie pijanym, zw ijał ojca, aby pu wstrzymać go od 
dalszych gwałfownych wybuchów gniewu. Kseńka 
Wawrzyszyn, o którą poszła kłótnia, nie dała ża
dnych bliższych wyjaśnień, prócz tego, że i jej 
groził łlicoal Kaliniak śmiercią, jeśliby poszła za 
jeBo ojca. Kaliniak zachował się podczas rozprawy 
z wielką skruchą.

Rzeczoznawcy drowie Feigel i Gostyński je- 
dnozgodnic orzekli, iż w danym Wjpadkn zaszło 
morderstwo, i wykluczyli przypuszczenie jakoby 
Jan Kaliniak, związany przez syna sznnrkiem za 
szyję isauocąc się, sam się o śmierć pizypiawił.

Trybunał postawił sędziom przysięgłym pyta
nie w kiernukn zbrodni morderstwa co do główne
go obwinionego Kaliniaka, zaś co ao ręizty poi 
sądnych w kiernukn zbrodni współwin/ — accli na 
żądanie obrońców dra Bulka, Jackowskiego i Zmin- 
kewskiego dodał na przypadek nie zatwierdze
nia powyżs^eg) pytania głównego, wypadkowe 
pytania w kierunku zabójstwa (§. 140) i występ
ku z §. 335.

Ława przysięgłych orzekła jednak jedenasto
ma głosami, że Michał Kaliniak działał w zamia
rze pozbawienia ojca życia — a trybnnał skazał 
go na karę śmierci. Współobwiaionych Michała 
Knsego bronionego przez dra d ackowskiego i Annę 
Kaliniak bronioną przez dr. Zminkowsniego, nznał 
werdykt sądn przysięgłych niewinnymi

M  l is t o w a ! m i m
Dnia 27, maja.

* Termometr wskaznje 20 stopni ciepła w po 
ładnie. Chwilami przeciągają po niebie chmury, nie 
grożące jednak zaburzeniem pięknej pogody.

* Teatr niemiecki we Lwowie. Garstce tutej
szych zniemczonych żydów nie daje spać myśl, że 
teatr niemiecki przestał przed laty nazawsze istnieć 
we Lwowie. Od czasu do czasu pojawiają się ich 
pia desideria w wiedeńskich pismach centralisty
cznych. Dzisiaj mamy znowu do zanotowania na
stępną korespordeneyjkę ze Lwowa, zamieszczoną 
w Nowej Preo, ie „Pomimo polskiej agitacji są 
widoki, że stolica Salieji otrryma znowu stały nie
miecki teatr pod doświadczoną, fachową dyrekcją. 
Odnośne rokowania powinne juz z tego względu 
doprowadzić do pożądanego rezultatu, ponieważ na
sza polska scena coraz bardziej chyL się do upad
ku, a co do zdolności artystycznej prolnkcji zu
pełnie nie odpowiada wymaganiom publiczności." 
Owe wszelkie rokowania o założenie teatr a niemie
ckiego we Lwowie są widocznym bąkiem, praktyka 
bowiem okazała, że teatr niemiecki n nas nie ma 
racji bytu. Niedawno temu dawał w sali „Frohsinnu" 
przedstawienia dyrektor Furst z Wiednia i musiał 
odjechać po kilku przedstawieniach ze stratą. Gdy
by nawet dyrektor teatru ofiarował jeden lnb dwa 
dni w tygodniu na przedstawienia niemieckie, to 
i w tazim razie teatr niemiecki nie mógłby _ię 
obyć bez zuacznej subwencji rządowej, a dopóki 
prawica jest n steru rz^dn, o takiej suDweucji na
wet marzyć nie można...

* Kościół PP. Sakramentek wi Lwowie od
czasn fundacji, w drugiej połowie przeszłego stule
cia, niewykończony i pnstką stojący w ostatnich 
czasach moeno podupadł, i nagląco wymaga restau
racji. Klasztor teu powstał za staraniem rodzin So
bieskich, Jabłonouskich, Potockich, Wiśniowieckich 
i Cetneiów. Zijmnje s<ę on od początku swojego 
istnienia wychowaniem dziewcząt, i iia tem poln 
addaje Rpc'eczefi*twn piękne nałogi. Zakład wycho
wawczy PP. Sakramentek dał bowiom wykształcenie 
nietylko bardzo zracznej liczbie niewiast z rodzin 
zamożniejszych, ale zawsze znajduje tam przytnłek 
opiekę i naukę wiele dziewcząt nbogich, które w 
braku podobnej instytucji nie byłyby w stanie ode 
brać należytego wykształcenia. Wiernie też trzyma 
się ten zakon tradycyj narodowych, starając się 
zawszo wpoić wychowanicom swoim lilne poczucie mi
łości ojczyzny, jakutbż obywatelskich względem niej 
obowiązków. Pod tym względem skromny zakład 
wychowawczy PP. Sakramentek korzystnie wyró
żnia się od wielu innych konwiktów klasztornych. 
Więc z v yłttszczouych tn względów życzliwie po- 
rnczamy czytelnikom ns-zym składkę, rozpisani na 
restanrację kościoła Sas, amenick we Lwowie — 
zwłaszcza że w tej stronie miasta, gdzie stoi ko
ściół ich, jest to jedyny dom Boży. Przyczyniłoby 
tlę to także znacznie nawet do architektonicznego 
npiększeuia całej części miasta pomiędzy przedmie
ściami Łyczakowskim a Zielonem, gdyby stercząca 
wysoko ściana ze zczerniatych gontów, stanowiąca 
front kościoła Sakramentek, • zastąpioną zo taka 
czems więcej estetycznem.

* Rada miejska w Krakowie uchwaliła na osta- 
taiem posiedzenia na wniosek p. Redyaa wezwać 
prezydenta miasta, aby zgodnie z rządem poczynił 
odpowiedne kroki przeciw Obledlanin się żydów emi- 
grnjącyok z caratu.

* Jeden Z ostatnich. Piszą nam z Zagórze: 
Dnia 24. b. m. odprowadzilljmy do grobn „czwar
taka" — jednego z ostatnich. Był uim Franciszek 
Janosza Rości.zewski, żołnierz 4. pułku ułanó v pol
skich z r. 1831. Pod Ostrołęką był on ciężko ran
ny. Przy spdszczenin zwłok do grobn odegrała ka
pela znaną pieśń „Tysiąc Walecznych* i melodją tą 
pożegnaliśmy meże jnż ostatniego z rohaterów 4go 
pułku. Niech ma będzie lekką ziemia, za którą 
krew przelewał.

* Neofita. W kościele 00. Franciszkanów przy
jął wiarę katolicką według obrządkn rzymsko katu 
lickiego Mojżesz Zeisei, liczący lat 20, kelner t 
zawodn, syn Natana i Estery Węissmann, arenda- 
rzy z Niska.

* Z armii- p. Wacław Fischer pułkownik pułku 
piechoty nr. 77 arcyks. Karola Salwatora zlatał 
przeniesiony w stan nadliczbowych z gażą urlopo
wanych.

* Muzeum hr, Dzied szy. kiepo, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z r*D* do 8. go
dziny popołnd., t  śi dęta i nl idziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muleni przemysłowe » '*ta*zn codziennie 
od godz, 9. do 1.; if poniedziałek CO e. w inne 
dnie 20 e.

* Muzeum zakłada im. Ossolińskich codziennie od 
gedi. 9 do 1.

* Jutro w rieazielę: Z i e l o n e   ̂w i ę 1 a. 
(Św. Wilhelma.) — S o s z. żw. D u c h. (Św. Fteo- 
dora.) — W poniedziałek: i e l o n e  Świ ę t a .
(Św. Maksyma.) —- S o s z. sw. T uc h (Św. Andro- 
nika.) — We wtorek: Sw. Feliksa P. l_vSw. Fteo- 
dota.

* Wiaeomośol policyjni z dnia 26go 1 m.: 
Skradziono: Panu Ch. z pomieszkano 1 3 plac 
Bernardyński kwotę .5-' zł. — panu J. J. z po
mieszkania 1. 34 łvynek L banknot na 50 zł. — 
Tanu M. Z. z pomiesz. 1, <5 ni. Gołębia palto le
tnie ciemne, płaszcz duński, suknię br< azową, skro
joną kamizelkę w k>atki i część skrojonego surdu
ta w łącznej wart. 32 zł.

* Kore8punri*ncj» redakcji. Panu G. W Kra
kowie. Ostatnie korespondencje traktują zbyt ob
szernie kwestje lokalne.

* **

—  Z pod Harodenkl. Dnia 5. maja odbyła się 
przed senatem w Kołomyi rczp^awa, która zasłu
guje by o niej szersza publiczność powzięła wiado
mość. Oskarżonym był Orest Kisielewski, Fsiądz 
gr. kat., czyli jak Gorzkowski w „Księduównie" po
wiada, ksiąd* „WBchoamch ODrzędow", o cbrazę 
uajcstatn i skazanym na miesiąc aresztu zaostrzo
nego jednorazowym postem w tygodnia i dalej za 
obrazę wójta także skazanym na miesiąc ai esztn 
zaostrzonego postem. Szan. ten kapłan, snać z na
tury nieprzyjaciel wszystkich wraaz i urzędów, w 
których wiązi tylko .komisariw" „złodjjw'', wziął 
sobie za zadanie wymyślać na nich ao sił stało, a 
że wójt dzierzy również władzę i został nadto de
korowanym, więc mu ta „blaszka* Jak się wyrażał 
(^odobno C u ś  i olrazy mówił) tembardziej doku
czała, poaając tedy dekorację w pogardę, sypał 
gradem pocisków od „złodijw począwszy -r- i to 
nawet przy oprawianiu funkcji kościelnych. ( A  już 
to gdyby właściciele więksi nie wydzirzawiali wsi 
żydom, mieliby sposobność niejednokrotnie słyszeć 
na kazaniach rzeczy, nie mające z iłowem Bożem 
żadnego związku, a możeby obecnością swoją prze
szkodzili enuncjacjom wcale niepotizebnym). Ale 1 
wójt, który 16 lat dzierży władzę, wziął sobie 
dobrze do serca te urazy i dobrze też satysfakcji 
poszuki nać umiał i ztąd się wzięła rozpra ra karna 
przed senatem w Kołomyi. Jakie tam wyobraże
nie szla^heuni sędziowie (aa Których chlubę powie
dzieć należy, że licznie chłopi z rozprawy wychodzą 1 
wyrazili się „tu sprawedływist jo", i z szczegól- 
nem zachwyceniem p. prezydenta wielbili, tak bar
dzo przypadł im do serca kierując sam rozprawą), 
jaką więc opiąję o szan. ddszstarowiiiku wynieśli, 
nie wiemy, ale to wiemy, że na tego księdza pa
trząc, niktby nie dał trzech groszy. Takie to po
tulne stworzenie a takie skromne, że w braku sługi
i sam cielęta do wody przepędzi, a w brakn diaka 
lnb z nim w rozterce, i dziewka do cichej mszy mu 
posłuży.

Poczciwy wójt omal że jednocześnie nie padł 
ofiarą dochodzenia przeciw .obie, jakoby człowieka 
na ruptnrę cierpiącego przyarestowawszy, pobić i
0 śmierć przyprawić miał. Choć człowiek ten, pjja- 
nica i ekscesani i co za tsm idzie murnotrawca, 
po owem przyaresztowanin i mniemanem pobicia 
jeszcze 14 dni na swój defekt chorował i słówkiem 
nawet własnej żonie z powoda owego mniemanego 
pobicia nie poskarżył się, mimutu znalazła się u- 
sfnżna denuncjacja (której źródła domyśleć się nie 
trudno), i co za tdm idzie, ekshumacje, protokoły, 
aresztowanie, czyli funkcjonowanie pierwszej instan
cji w Obertynie jak najżarliwsze.

Na zakończenie należy jeszcze donieść, że wójt 
z więzienia wypnszczony; nieomieszkał zaraz w 
cerkwi z swą odznaką jawić się.

—  Stanisławów d. 2 a maja. Z przedstawienia 
teatralnego, urządzonego tarauiem Tow. miłośni- 
Ków .ceny dram. na odbudowę zniszczonej pożarem 
świątyni rz. kai. wpłynęło do fnndaszn na ten cel 
przeznaczonego około 150 złr. — Towarzystwo na
sze, urządzając częste, c przytem doborowe i po 
większej . uzęści na cele dobroczynne przeznaczone 
przedstawienia, zasługuje istotnie na pochwałę pu
bliczną, a snmiennem wykonywaniem pr_eaiis.wla
nych sztuk, przeważnie antorów po'*kich, zyskało 
też ogólne uznanie publiczności miejscowej, a zło
śliwe iusynnacje, z jakiegokolwiek bąaź powoda i 
mętnego źródła pochodzące nie znajdą posłuchu, ani 
też zdołają osłabić dwnlotniom istnieniem i pracą 
około dobra sztuki wywalczonej reputacji Towa
rzystwa.

Redakcja mle'*cos»egu urganu (odpolerowana 
rehabilitacyjnie od 1. maja b. r.) niepotrzebnie 
więc daje posłuch podszeptom pewnych znanych, a 
„inaczej myślących" osobistuści i niesprawiedliwie 
rznea się na Towarzystwa z okazji, iż takowe na 
cel powyź«j wymieniony podniosło ceny, a jnż wca
le nietaktownie zżyma się na nchylenie tym razem 
prerogatywy członków, albowiem kilkn z nich tylko, 
tr.ech, czy czterech z mniej rozszerzuiiemi poję
ciami oponowało, gdy Indzie inteligentni w akład 
Towarz. wchodzący, a ogromną większość stano
wiący, sami postanlii wniosek mekorzystania na 
ten raz z wolnego wstępu. W ogóle munozwanczy 
mędrcy powinniby się nauczyć myśleć loicznie: je
żeli bowiem r 1 odbudowę teatru czerki. g. w Pra
dze mogły być ceny pudoiesione na przedstawienie, 
to tembardziej może to mieć miejsce, gdy idzie o 
nasz kościół. Cel uświęcił tym razem środki, a 
wszelkie rozumowania, jakoby Tow. uchylając wol
ny wstęp i podnosząc ceny takowego, bezprawnie 
sobie postąpiło, powinny wobec szlachetności min 
w każdym razie nstąpió.

—  Krakowiec, 23. mija. Skutkiem gorących 
starań inteligencji całego powiatu sądowego, przy 
współndziale interesowanych rękodzielników i prze- 
mytłowców założyliśmy w nas tem miasteczka od
dział towarzystwa „Rodzina*. Zar. ąd stanowią pp. 
Franciszek Stadnicki prezes, ks. Karo] Kosi! wice- 
pree.a, Wojciech Komorowski sekretarz, Jar. Fedy- 
na i Michał Biniarz jako wydziałowi.

Ognisko poluMc w Pradze czeskiej. Spra
wozdanie z czynności zarządu prze latâ  ione na 
walnem zebrania dnia 13. maia, konstatuje zna
czny wzrost Towarzystwa.

Czionkós- czynnych wyłącznic karedowości 
polskiej liczy „Ognisko* 45. Honorowymi członka
mi mianowało zebranie Adama Pługa, L. Jenlkie- 
go i S. Lewentala. Kuratorowi i założycielowi „O- 
gniBka" p. Choińskiemu w Krakowie, przesłano ser
deczne podziękowanie za trudy poniesione około do
bra Towarzystwa a zwłaszcza utworzenia bibliote
ki. Za pośrednictwem tegoż jako też dzięki ofiar
ności wyż wymieniony-.h członków honorowych, da
lej księgarzy p. Bartoszewicza w Krakowir « oso
bliwie p. Rychtera we Lwowie, liczy biblioteka 
„Ogniska" przeszło 120 tomów najcelniejszych 
dzieł.

Z czasopism otizymuje „Ognisko* darmo, 
Gazetę Narodowy (2 egzemf'.), h-Urjera Poznań- 
skiego, D-iennik dla wszystkich, JOjabła, Kłosy.
P. profesor faladek, redaktor Lum ra daje „Ogni
sku* wszystkie w swem posiadaniu będi^. eiaso- 
pirma polskie, przez co rozporządza ognisko wybo
rem prawie wszystkich gazet i czasopism tak nau
kowej jano też belegtrycznej treści; wszystkim 
swym dobro lyńcom wyraziło walne zebrani, swe 
najserdeczniejsze podzięko w-nie.

Gwwncm s arauiem zarządn były nrząizanie 
obchoJoW pamiątek narodo rych : tak wieczorki na 
czasć Mickiewicza, Zaleskiego, Słowackiego, dalej
01 łaTck w dzień Bożego Narodzenia i „Święcone*. 
Uroczystości te zgromadzał, prawie wszystkich w 
Pradze zamieszkałych rodaków. Przez przystąpienie 
prawie wszystkich akademików Polaków w Pradco 
do Ogniska, rozszerzyły się r°my tegoż wipleiun 
WLfyemnej łączności i zgody braterskiej. Ale i z 
pobratymcami narodowości czeskiej stoi „Ognisko* 
w najlepszych stosunkach, czego dowodem •% lioane 
zaproszenia różnych towarzystw czeakioh na nve- 
ezygtości tychże, 1 prawdziwie braterskie przyjęcie.

Stan kasy pomimo małej (25 et. mierięeinie) 
składki, dosyć pomyślny. Przychćd wynosił w ciągu 
istnienia t. j. 11 miesięcy okefo 90 złr., rozchód 
na wydatki administracji, zapomogi i t. p. około 70 
złr. — Prezesem Ogniska został wybranym ponow
nie hr. Zygmnnt Potnlicki, wiceprezesem inżynier 
Józef Muzyka. — do zarządu weszli pp. Filipowicz,



5 0 0  4  o  k a t ó w
wypłacę temu, kto po uiycin

Kothegowody na zęby
flaczka po 86 et. dostanie kiedykolwiek 
znowu bolu zębów, lub nieprzyjemnej 
odoru z net. J e b *  f i ę o r g e  K o t b e ,  
dostawca nadworny, MSdling pod Wiedniem 
willa Kothe. IM 6 t —t 2

We Lwowie prawdziwa do nabycia w 
aptece p. F. Mikolasola i we wszystkich 
aptekach, drogerjacb, perfumeriach i han 
dlach galanteryjnych i materjałów w Ga 
licji i Bukowinie.

GłÓW. W?£T8M 200.000 ZŁ|
Najniższa wygrana 200 zł.

D a l a  1. r a e r w c a  1 8 8 # ,
odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd ułożonej i gwarantowanej e. k. 
anatrjackiej państwowej potyczki 

premiowej z roku 1861 
1 2 0  m l U a a l w  * 8 5 . 0 0 0  rfr. 

Główne wygrane, a to : 200.000,
150.000, 50.000, 25.000, 20.000,
15.000, 10.000 , 6.000 , 2 .0 0 0 , 
1000, 500 zł. i 200 zł. a. w. jako 
nsjniż. wygrana losu wjrci%gniętego.

Los na to ciągnienie, którcm 
za 2 zł. wygrać można 200 000 z ł , 
kosztuje 2 zł., 8 losy 6 zł., 7 losów 
10 zł., 15 losów 20 zł. a. w. za na
desłaniem gotówki, za pobraniem lub 
przekazem. 2164 1—1

Zlecenia załatwiaj* się szybko i 
sumiennie do każdego zamówienia 
dołącza się urzędowy plan gry i li
stę ciągnienia. Upraszam bezpo
średnio i z zaufaniem udawać się do 
domu handlowego
J .  B r e y C l i a ,  w Frankfurcie n. M.

W  3 godzinach |
otrzymuje każda oBoba w moim za
kładzie przczemnie wynalezione o. k. 
uprz., dotąd wszystko przewyższająoe 

i niebyłe sztuczne

Z Ę B Y
tudzież reperacje i przerobienia nie
użytecznych szczęk Uskutecznienie 
pod gwarancją za trwałość i uży

teczność. 1996 2— 6
Tiilkn Wiedeń, I, Adlereaase 1, 
ll|IK 0  ,  r r łt lU ! j o s e f e  Q u a i 1

D. H E R Z L .

M M  iflM ecm czf
w  S a s s o w i e

otwarty dla chorych 
od dnia 1. maja,

p o z y s k a ł  w  tym  rok u  lekarza zakładow ego 
dr. E b e r s a ,  u czn ia  p ro f . 'W intemitza, 
w ła ś c ic ie la  s łyn n ego  zakładu w  Kalten- 
le n tg eh en  p o d  W ied n iem , i  seknndarjusza 
szp ita la  R u d o lfa  w e  W ied n iu .

D r. E b e r u  obzn a jom ion y  ze wszyst- 
k iem i p roced u ra m i h idrjatycznem i, zapro
w ad za  w  S assow ie  w tze lk ie  ulepszenia, 
a b y  p o s ta w ić  Z a k ła d  na rów ni z zagra- 
n iojtnem i p o d  w zg lęd em  środków  leczni
czych  ja k o te ż  i  kom fortu . W oda  w Zakła
d zie  b a rd zo  je s t  dobra  i obfita. 2 4 9 1  1— 3

(.M ajątek  Sk  n iló w

A p t e k a
w większem mieście, poszukuje ruty 
iłowanego współpracownika. Warunki 
udzieli K. Przedrzymirski, prowizor w 
aptece Mikolascha we Lwowie.

2 1 8 8  1 - 8

WYBORNE

P I W O
w B U T E L K A C H  i na SZK L A N K I

PORTER ANGIELSKI
oraz

pokój do śniadań
p O lo e a  H A N D E L

NOWICKIEGO
n i .  H a l i c k a ,  1. 5 2 .

2 4 8 0  1 — 4 _____________________________

p ó ł  m ili od  L w ow a, bardzo ładnie poło  
żon y , ob e jm u ją cy  2 6 0 m orgów  roli, 6 0  łąk, 
140 lasu z drzew ostanem  do rąbania przy
datnym , 8 m orgów  ogrodu , 8 m orgów 
s ta w u , p rzy  którym  m łyn ek  z propinacją 
czyn iącą  1 1 5 0  złr . je s t  od 1 . lipca b . r. 
do sp rzed aży  lub d o  wydzierżawienia.

B liższa  w ia d om ość  n w łaściciela  Sta
n isław a B u c k ie g o , p ocz ta  L w ów ._______

Pomoc v  f lp ip M  Mn
jrzyn oszą  tys iącom  szczęśliw e  instrukcje 
otery jn e  p ro f. R .  O r l i c e ,  H e s l e n d  
B e r l i n .  1913 1—2

O bjaśn ien ia  gratis  i fra n co .

I

W szech nauk lekarskich

ordyn u je  od 1. kwietnia h. r.
w  Karlsbadzie,
K a l s e r * t r a w » e  . W a r m a B " .

R e a l n o ^
d o  8 p r « e d » i» t * *  j

Dom parterowy 6 pokoi, oraz 
2 stancje w suterenie, ogrodu 2 mor
gi owocowego na świeżem powietrzu. 

Ulica św. Wojciecha L 14.
3 ' 9 1  2 — 10____________  ___________________

Cały dębowy garnitur

m e b l i
do jadalnego pokoju jest.do sprzeda
nia 1. 36 drugie piętro Kyneic.
2 1 7 5  1 — 8

Wielki magazyn hroni
i  przyborów  m yśliwskich,

Franciszka Ehrlicha
w e  L w o w i e ,  R y n e k ,  1 .  2 8 ,
p o le ca  n i  sezon letn i do urozm aice 
nia festynów  w y c ie czek  i zabaw  to
w arzyskich , sw ó j w y łączn y  skład  na 

c a łą  G a lic ję

Ogni sztucznych
sa lon ow ych , o g r o d o w y c h  i w odnych, 
ja k oteż  b a lon ów  i latarń papiero
w ych do illu m in a c ji, niem niej b a lo 
nów  p ow ietrzn ych  w 10 różnych k o 

lorach  i w ie lk ośc ia ch .
9 0  e e n a c b  n a ln iż s r y c h .
S zczegółow y  cen n ik  na żądanie 

gratis i  fran co . P rzy  w iększych  za 
m ów ieniach upraszam  od 8 do 12- 
dniowy termin do w ykonania , ja k  

również o  s to sow n y  zadat k.
  2 3 8 9  1 — 6  B

N a u k i
kroju dam skiego
według systemu francuskiego, udziela, 
osoba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu bez żadnych innych przyrzą
dów prócz miary centymetrej i pa 
pieru rysuukowego. Cały kurs nauki 
kroju kosżtuje 10 zł. Wykonania sta
niczków również nauczyć może. Bliższa 
wiadomość w Administracji „Gazety 
Narodowej

Księgarnia
s t M  i C zajM iep

w e  L W O W IE , 
p o le ca  następ u jące

nowości literackie:
B E Ł Z A  S tar. Jeden m iesiąc w

N orw eg ii . złr. — . 7 5

—  W  D anii i z D anii „ 1 . 1 5

C H M IE L O W SK I. K ob iety  M ickie
w ic z a , S łow ack iego i K ra
sińskiego . „ 1 . 5 0

F A L K O W S K I. Obrazy z życ ia  
k ilku ostatnich p ok o leń  w 
P olsce  2  tomy p o „  3 . 6 0

FIN K E LH AU 8. Obrazki z życ ia
półn .-w sch odn ie j A fry k i „  1 . 5 0

HISTORJA pow stania narodu p o l
skiego r. 1 8 6 3  i  6 4 . 2  tm  „  5 .

HODI. Pan ślepy P a w eł „  1 . 8 0

K A R W IC K I. Szkice ob y cza jow e  i
historyczne . „  1 - 8 0

K O R ZE N IO W SK I. Spekulant „  1 . 1 5

— K o lo k a c ja  „ 1 . 1 5

K R A S Z E W SK I. K rzyżacy  1 4 1 0

2 tom y . „ 8 .—
—  Szalona. 2  tom y „  3 . 2 0

—  B ia ły  książę. -H tom y „  4 . 5 0

—  Kunigas (z  illust. A n d r io lle g o  
N O W Y  organ dydaktyk i w e d łu g

m etody B ak on a  „  2 .—
NU8SBAUM. S zk ice  z ż y c ia  ży 

dów  w  W a rsza w ie  . „  8 . 2 0

P A W IŃ 8K I. H iszp an ia  2  tom y „  3 .—
— P ortu ga lia  „  2 . 2 5

P R Z Y B Ó R Ó W S K I. N iew ieście i-
d e a ły  p o e tó w  polsk ich  „  2 . 0 5

SIEM IEN SKI. D z ie ła  1 0  tom. (w y
d an ie  zb iorow e) „  3 0 .-

SM O LK A . S zk ice  historyczne „ 3 .—
S O K O Ł O W S K I. Przed rokoszem , 

stud ju m  z czasów  Zygm un
ta I I I . . „  2 . 5 0

T A T O M IR . F e r je  alpejskie „  2 . 6 0

W IL C Z Y Ń S K I. W oły  rob ocze , o-
b ra zk i z życia  p o cz c iw có w  „  1 . 8 0

ŻR O D Ł A  d z ie jo w e  tom  X L  Z a 
w iera: A k ta  m etryki k eron - 
nej z czasów  B atorego r.
1 5 7 6 — 8 6 , z ebra ł A . P a - 
w iński . „  8.20

28181 — 2

O g ł o s z e n i e .
Dnia 4. czerwca r. b.

odbędzie się o godzinie 6tej popołu
dniu w sali urzędu gminnego

Walne zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkowego
zarejestrowanego z nieograniczoną po- 

ręką w Lubaczowie.
Na p o r z ą d k n  d z i e n n y m :

1. Sprawozdanie dyrekcji z czyn
ności za rok 1881.

2. Rozdział zysków i udzielenie 
dyjekcji absolutorjum.

3. Wybór prezesa i Rady nad
zorczej.

4. Wnioski członków.
Z Dyrekcji Towarzystwa

w L u b a c z o w ie  25. maja 1882.

Wysiedl z druks

P O R A D N I K
dla leczących się kąpielami 

pod lytulem

Uzdrowiska
nad

W O B ZtiW P O H O C liE M

Poradnik ten zawiera:
O powietrzu nad morzem Półno- 

cnem. Choroby, w których uzdrowi
ska nad morzem Północnem szcze 
gólme są skuteczne. 0 leczeniu zołz 
O nadmorskich zakładach dla szkro- 
fulicznych. 0| leczeniu suchot. Wody 
mineralne. Żętyca. Sanatoria. Klimat 
północno-morski. O kąpielach mor
skich. O prawidłach, tyczących się 
używania kąpieli rzecznych'.Kąpiele 
zimne w łaźni rzymskiej. 0 łaźni 
zwykłej. Czy dobrze jest uiywaó< 
przed południem ciepłych, a po po
łudniu zimnych kąpieli? O uzdrowi
skach nadbałtyckich i t. d.

Cena egzemplarza 50 centów.
Do n a b y c ia : w drukarni p. Anny 

W a jd o w ic z o w e j, Rynek, liczb a  9, we 
L w o w ie . 2 0 8 4  4 — ?

iNajtaćszy skład

towartw i r f i M c l
#>. S f t t f a h a ,
we Lwowie, przy placu Marjackim 1. 3, 

poleca P. T. publiczności;
Rękawiczki niciane po ct. 20, 45, 50. Je

dwabne po zł. 1, 1.20.
Słońcochrowg po zł. 1.50, 9, 2.50.
Deszczcchrony od zł. 2 do zł. 9.50.
Torby skórzane dc przewieszenia od zł. 

2.75 do 3.75,
Albumy octay od zł. 2 — 3.50, quart od 

zł. 4—>0.
Kasety rzeźbione zamykane od zł. 2 — 8.
Wachlarze materjalńe od zł. 1.50 — 2.26, 

z piór zł. 2.60.
Wachlarze drewniane w kasetkach zł. 2.
Mydło do rąk, w papierk., Notcoić c t  25,
Skrzypce ze smyczkami zł. 2.50, fornie- 

rowano od zl. 8.50 do 9.
Smyczki od ct. 10 do zł. 9. Pndełka na 

skrzypce zł. 4.
Gitary po zł. 3.50 i 6 : po zł. 8 i 10 z 

maszyną.
Cytry po zł. 16; po zł. 1 7  5) i 20 z ma

szyna.
Harmoniki ręczue więkfze po zh 2.75,
i 3.25 i 3.75.
Harmoniki ręczne o 25 klapach zł. 9.50.
Forte pi ani ki dla dzieci o 24 całych to

nach zł. 3.75.
Drukarnie dla starszych dzieci z wszel- 

kiemi przyborami, służące oraz jako 
prasy do serwet zł. 5.

Znakomite struny do wszelkich instru
ment ów.

Angielskie struny do fortepianów ft. zł. 2. 
oraz skóry, filce, kolki, kabzle, kość, 
kemy do reperacji fortepianów.

Wszelk'e przybory toaletowe do pisania, 
szycia i haftu , wyroby galanteryjne 
ze skóry, drzewa i żelaza* laski, kra
watki, kołnierzyki, szelki, spinki 

wreszcie
z a b a w k i  d l »  d z i e c i

po cenach niskich.
Łaskawa zamówienia zamiejscowe, 

pocztą odwrotna uskuteczniają się.
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"| Tylko za 10 ctNie z lurtgy eksplodująoej 
Colloloid od 1 p a r y  sporządzamy f a b r y c z n e

p o ń f z o c L y  (warstacikowc), które na 
piętach i palcach z u p e ł n i e  są podarte, 
na n o w o .  Podartych części nu należy 
odcinać. 2*89 1 -5
Zlecenia z prowincji, załatwiamy rychło.

E<istein’s Strumpfwirkerei,
Wlen, II., Iprarig»Bse 21.

Nowo urządzony
Skład Nasion i Krzewów

EDMUDA F. RIEDLA
we Lw ow ie, przy placu Marjackim pod 1. 10

poleca

R ZE P Y  śeieraiaiiłsi
białej okrągłej kilogram 1 zł. — et. 2477 1—5
białej długiej kil gram 1 ct. 10 ct.

Turnips(Rzepa) prawdziwy angielski
w 4 gatunkach kilogram po zł 1.20, 1.S0, 1.40.

S &  C e n n i k i  na żądanie ł r a n k o .  *395

z prawdziwej amerykańskiej 
masy gumowej

& O Ł l i l E B Z E ,  
K o łn ie r z y k i  do krawa

tek wojskowych 
i  M A I K U t l T r

w najnowszych fasonach 
nie tracą ŁiałoAoi pu kilkumie- 
sigcznem noszenia, a których 

nie trza prać.
WORKI GUMOWE

na futra, przeciw molom z ner- 
mctyoznem zamknięciem we 
wszelkich wielkoś iuch po ce
nach fabrycznych jedynie są 

do nabycia
w g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  

wyrobów gumowych
R. KRIMMERA
we Lwowie, hotel Źorza.

Tylko n

Hans Sachs
we Wiedniu, Liechtensteg 1

Najlepsze i n a j t a ń s z e  
H 0  obuw ie dla mężczyzn
l a  kobiet i dzieci zrobione e
J M l  lągancke i trwale w naj

obfitszym wyborze zawsz 
w zapasie. — b a n i s k i e  

V  R z ty f le iy  la tyfcowe 1 a
podwójnych podeszwach od 2 zł. 76 <'t. 
wyżej m ę u k ie  s z t y l e t y  n* p -d -ó j- 
nych podeszwach od 4 zł. wjż- j. Wazel 
kiego rodzaju ob aw ie  d ' spaceru i co
dziennego chodu, po zdumiewająco tanich 
cenach. Ilustrowane cenniki z pouczenieoi 
do wzięcia miary gratis i franco.

Zlecenia s prowincji unkutejzuisją 
się rychło, coby się nia podobało, hędzic 
wymieniane. 1916 13 —?

Skład obuwia „H h u h  R a o l i s “ 
we Wiedniu, I, Liechtensteg 1.

x x x  ««x3cs?*i*»xxx
X M  ,1 .  M e u h ó f c r ,

Nie z masy eksplodującej 
CJluloid.

sisagssfeos^ u ggaoaeeaageiaaoogw
I / 9 k o « o b i l c  o sile 1 do | ~ .. 9  

20 koni. ~m «
S ł o c a r u i e  p a r e w e  w 6 |

wielkościach, 2 s |0
Krany (Feimenkrahns Stscker)  3 “ « *  

do przewożenia Inb monto- 
wane na młocarniacb ; -rS « *

F l a g i  Rad. Sacks, siewniki, I g| $  
Patentowane sieczkarnie, j \ • S  

triery , garnitury de m ło- I •§,--> X 
carń kieratowych itp. | 3 « jj

ćM U i-cia jj. rzekło p .  eaaack . . jg i* » U j c k  V

Yugel & €0. we Wiedniu *
II., Untere Augartenstrasse 33 ?

IU itrow an * ccaniki j r . t U  i  fraaco. JP 
N . zap T tu is  w Kiidym  j.sp k p  odpo- Qś 

włada « ;«  natpokiaiaat. f

1 gotózkę J r A  J p  Sprzedaję
mowąje. J r  J P  • I
JO kar 1 K u p  U j ę
kic J p  n a i e l k i e

J r obligi państwowe, 
r  J r dsty zastawne

a k c j e  

i m o n e t y
O y  Jjr po cenach najum'irkawańszych. 

jB P  Polecenia z prowincji wykonują się na-
tycŁiaia t bez doliczenia prowizji.

T  Z l e c e n i a  d o  z a k n p n a  i  s p r z e d a ż y  pa- 
^  p i e c ó w  w  a r  t o  ńe! o w y c h  n a  g i e ł d z i e  w i e 
d e ń s k i e j  w y k o n g j f  s i ę  p o d  n a jk o r z y s t *

do zabudowania wraz z ogrodem, 
widok na miasto, jest przy ulicy 
Cmentarnej i św. Teresy pod liczbą 
1. i 2. (obok św. Jura) w większych 
i mniejszych,kawałkach do s p r z e 
dania.  ' 24464 4

Luftdicnter
^Y ęrschluss.

we Lwowie | 
Stowarzyszenie zarejestrowanie z nieogran. porękąr

przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności, oprocen
towując takowe po 6 %  rocznie.

Kasa Towarzystwa zwraca wkładki:
od 100 do 500 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem 
od 500 do 1000 ,  „ 60- „  „
od 1000 złr. i resztę kapitała za 90-dniow. wypowiedz.

Fdziały oprocentowują się od dnia wkładki.
Dyrekcja.

niejazemi w u n n k u ti

M K H  Ciągnienie Jnź dnia 1. caerwca. X X X

Promesy na losy z roku
■ ó  A / J  i  CALE POŁÓW KI
■  / I  4 zł. i stempel —  zł. 2.25 i stempel.
I  w "  y  I  Główna wygrana

złr. £ 0 0 . 0 0 0  auitr. wal.
W echslergeschSft der A d a ia lilra tlo n  des

W i e d e ń ,  ) k / V ' .*■* -* O h . C o h n ,
W o l l z e l i e  1 0  i  1 5 . m -Lt - L C Ł  C U T  W o l l z e i i e  1 0  i  15,

jest najpraktyczniejszą powłoką, ażeby stare nadpsute dachy papkowe u 
czynić trwałemi i nieprzemakalnemi. 2j2”( 11-22
Hillera mastykowa papa w zwitkach i tablicach.

Pokrycia przyjmują się i za trwałość gwarantuje się.
Dokładne cenniki, przepis użycia i świadectwa wysyłamy na żądanie franco

we W i e d n i u  IV., F a v o r i t e n s t r a s » e  2 0 . j

f FARBY «1,EAAE f
zupełnie do u życia  golow e,

£  do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, sprzętów ogrodo- ^  
wych i  gospodarskich, nar sędzi rolniczych i ł -  JP-, oraz wszel- j f  

JP kiego rodzaju lakiery, werniksy, farby olejne w tubach, farby A t 
techniczne, drukarskie t farbierskie, palety, pendzle, bromy, kit ^  

0  i wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatukach do- y '  
^  borowych i po najumiarkowaószych cenach, — poleca JT
^  Skład fabryczny farb, lakierów, praduktów chemicznych J  
jr oraz Handel materjałów j

|  H u b n e r  I  H a n k e ,  n
AT we Lwowie, Rynek, 1. 29.
^  Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco. 2354 2—18

g  Wielka wiedeńska hala wystawy S
^  w e  W ie d n iu , F r a n z -J o se fs  Q uai 27. W

S T  J a k  d ł u g o  w y g t a » r * r  '• t *
6 sztuk koszul damskich z ozdobnym haftem i korpnkami zt '.25
3 » gorsetów damskich „ » .»  n 2.25
3 „ Bpodnic kostiumowych ubranych wolanem i pliszem „ 2.25
3 „ spodenek z ozdobnym haftem i fantazją ubra e # 2.25

12 .  batystowych chusteczek z kolorowemi brzegami obrębiane „ -  .76
6 „ pończoch kolorowych lub szamowych „ 1.50 ::
3 „ damskich fartuszków ze stanikiem ozdobnie haftowane „ 1*30 -
3 * prześcieradeł wielkich, szyte i obrabiane » (*• ~

12 „ ręczników białych obrabiane i kolorowe . » “ .20
1 „ adamaszkowy obrus do kawy kolorowy z frenzlami n |-50

12 „ serwetek piękny garnitur » '-50
6i sztuk jako zupełna wyprawa tylko złr. 20.95

pół wyprawy zł. 10.50; ćwierć wyprawy zł. 5.25 
Keiznl m ęzk ich  około 8666 sztuk z najlepszego kretonu francuskiego, an

gielskiego szyrtyngu lub cksfortu od et. 50 do zł. 1-80 w dowolnej wielkości; 
Wjtworne ł pi<?łu»« garnitury rypsowe około 3390 par, składające się z 

2 kap na łóżka, l obrusa z pięku. kutasami daw. zł. 85, teras tylko zł. 9.
Cenniki gratis i franco. 1964 1—3

Zamówienia sa nadesłaniem gotówki lub także za pobraniem.

A. tfnftlotrjs/si
IM * ulica Hetmańska ]. g. we L w o w i e ,  J H

poleca Wysokiej Szlachcie i PT, Publiczncśoi 2315 5 -1 2
~T~ ' 1 NOWO U R Z Ą D Z O N Y  ---------~

Magazyn i pracownię sukien męzkich
zaopatrzone najlepszym wyborem materyj kr.jowych i Mgranieznych.

[Nadaję najszpetniejszej twarzy piękność i delikatność!

. S  Ber. przeszkody 
Jtftifr **  /  zwracam natychmiast ka-

* 9 ^ ^  f * t 9  ^ /  idemu pieniądze, gdyby mo-
'■ /  ja prawdziwa
^ ( > \ )  /  /  oryginalna pasta 
'  ^  /  P  0  I  P A  D O U B
• ^  S  W przeciągu 14 dni nie nsnnęła z każdej
W .§> ^  /  nieczy^t j  twarzy piegów, ostud, pryszczów, 

^  zajadów, czerwoność nosa, popękaną skórę,
$  chropowat ść rąk, bliza ospowych i nie uczyniła
$  /  twarz m i e n i ą c *  c z y s t ą  i  b l s l f  Jestto Łaj- 
/  skuteczniejszy środek w teoą stuleciu. Pism dz ękczyn- 

nych nie publikuje się.
Słoik z przepisem użycia 1 zł. 50 ct.

Wilhelminę Miary,
wd o wa  po d o k t o r z e  med. dr. A. R i x ,  

we Wiednia,
Stadt, Adlergasse 12. we własnym domu.

pZESlEWSKf\
[ZEGARMISTRZ®
>  5K^ad 4 1
ZEGARKOWI GENEWSKICH,Ii 
^OLBŚiĆK^BGASSE?^; 
|wWIDW1U. ^

(hiszpańska winiarnia) 
we W iedniu I : f

fiartnersirasse 14.,
poleca swoje prawdziwe hiszpańskie 
i portugalskie w in a  b u telk ow e 
hurtem i detailioraie po miwnyoh

cenach.
Odbiorcom hartownym rabat.

Cenniki gratis i franco^,
V  Przyjeżdżających do Wiednia 
zapraszamy uprzejmie do zwiedzenia 
uaszej o r y g l n a l n r j  B e d e g s j  
taż otwarta od godziny 9tej rano do 
9tej wieczór. &8S8 1—6

Niektóre gatunki naszych 
win przydają się specjalnie na 
wzmocnienie dla chorych.

The London Bodega Company.

Publiczne wiedeńskie
X d n i a  8 .  k w i e t n i a  1 8 $ } ,  2001 3 - 4

o widocznem i cudownem wyleczeniu ka
taru, kaszlu, chrypki, cierpień piersiowych, 
żołądkowych, krtaniowych i suchotiiiczych.

JANA HOFFA piwo zdrowia
z ekstraktu słodowego, czekolada słodowa, cukierki 

słodowe i skoncentrowany ekstrakt sioifowy-

5 8 - k r o ć  o d s z c z e g ó i n i o n e
przez cesarców i krńlów, tndziei przez książąt 

i bsiężniezkl, arcyksiążąt i książąt.

Fabryka machin I narzędzi relnfczych j |
narzędzi górniczych, (wiertniczych)i lejarnia ż e l a z a  i m e t a l i

B r o n i s ł a w a  D e s k u r
we Lwowie, ulica Balonowa, 1. O, poleca

1. Wszelkiego rodzaju n a rzęd zi®  i  m a u y u y  r o ln ic z e  w ła s n e g o  w y r o b u ,  a w fżozagólooioi
pługi piąfcrowe, oałe żalazpe, młocarńie, kieraty i t, o*,

2- Oryginalne angielskie maszyny, fabryki rićksUy Sims .<& Ofkp. , której wyłączną reprezentację na Ga
licję, Bakowinę i Rumunię otrzymał, w szczególności maszyny parowe wertykalne rprzeznaozone 
osobliwie do robót folwarcznych l drobnego przemysłu, kosiarki silnie zbudowane, bardzo prostej 

konstrukcji, młynki do słodu, do mielenia kości i t. p.
8< R A  Z  narządzi wiertniczych (yorniczych)

gotowe krany, świdry, pompy wszelkiego rodzaju, jak również skład rur kutych 
^  rozmaitej średniey.

4. Jest do sprzedania używana lokomdbila z młocamią, w bardzo dobrym stanie, do nabycia razem lnb 
pojedynczo. 2871 4—?

i J. D sbm śtdd i K . Ghr»a*a. ;<bh»nty N a r o d o w o ).1rohkkfó Jaa Dobrsoóski


